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Ustawp. przechodnia y dnia 1S m a'a 19 ? 1 r. <do 
Ustawmy Konstytucyjnej z  dnia 17 marca 1921 r. w  
sp ran ie  tymeźasowo; organizacji- w ładzy zwierzchniej 
RzeczypospoUcj postanawia w  art. 2, że praw a i 
oUoWiaiJti obecnego' Naczelnika Państw a, określone 
w  u,chwale Sejmu dnia 20 lutego 1919 r. (t. z\v. Ma­
ła Konstytucja) trw ają do chwili objęcia urzędu 
przez Prezydenta Rzeczypospolitej, w ybranego na 
podstawie U staw y Konstytucyjnej z unia 17 marca 
1921 r.“

Obecny Więc Naczelnik Państw a pod rygorem 
pogwałcenia Konstytucji nie może wchodzić w  pra­
wa i obowiązki przyszłego prezydenta Rzpltej, ale 
musi stosować się ściśle do tych, jakie określiła t. zw. 
Mała kow -ytucia. A praw a te są zgoła inne, znacz­
nie mniejsze. aniżeli te, które posiadać be,dzie Przy­
szły Prezydent i^zpltei. Dość wskazać, że gdy P re ­
zydent Rzpltej podpisuje ustaw y, jest za czynność* 
urSędowe nieodpowiedzialny i może Sejm rozwiązać* 
to obecny .Naczelnik Państw a ustaw' nie podpisuje, 
jest na równi z nu tistrami odpowiedzialny wobec 
Scimu i Łejin-.! rozwiązać nie może. A jeśli idzie o 
aktualna bwrffcł.ię tworzenia rządu, to między upra- 
wuiei.-tml N a. SkuLa Pańs-twa i P rezydenta Rzpltei 
zachodzi również ogromna i 'zasadnicza różnica.

W ówczas bowiem, gdy P rezydent Rzpltei bez 
port ziiuncy. arna sic z kimkolwiek mianuje i odwołuje 
prezesa Rady Ministrów; a na jego wniosek mini­
strów, to Naczelnik Państw a powolnie rząd w  poro- 
zurniCnm z Sejmem. Prezydent Rzpltej może udzie­
lić dynnsii gabinetowi bez żądania Sejmu a mc wol­
no tego uczynić obecnemu Naczelnikowi Państw a, 
ponieważ iząd powołany w porozumieniu z Sejmem 
tylko na żądanie Scrmu może być obalony. Mała też 
Konsiyuicia nie przyznaje Naczelnikowi Państw a p ra­
w ą  odwoływania lządu.

Prezydent Rzpltej może udzielić dymisji gabine­
towi, który utracił Jego osobiste zaufanie, choćby 
ten rząd posiadał poparcie większości Sejmu, bo Mu 
wolno w  zasadzie naw et rozwiązać Seim, w  któ- 
ryniby rząd przez Niego mianowany nie uzyskał 
votum zaufania. 1

Naczelnikowi zaś Państw a Sejmu rozwiązać n ie  
wolno; różmea uprawnień polega tu n a  tern, ż e  o ile  
w  razie 'konfliktu Prezydenta Rzpltei z Sejmem (i to  
jedynie wówczas, gdy P rezydenta poprze Senat), 
ustępuje Sejm, to w razie takiego samego Konfliktu  
Naczelnika Państw a z  Sejmem Ustawodawczym  mu­
si ustąpić Naczelnik Państw a.

Cały przebieg obecnego przesilenia jest łań­
cuchem aktów  gwałcących konstytucję. W ;mika 'to 
stąd, że p. Naczelnik Państw a dwa miesiące temu 
uzurpował sobie nagle praw a i obowiązki Prezyden­
ta  Rzpltei, nie czekając ażby go takow ym  wybrano.

I tak odwołał — co mógłby uczynić jedynie P re ­
zydent Rzpltej — rząd p. Ponikowskiego bez żąda­
nia Scimu i mi n o  zaufania, jaki rząd ten w  Sejmie 
posiadał i posiada. P raw nie też dymisja ta iest nie­
ważną, i p. 1 onikowski wedle konstj mcji jest wciąż 
jeszcze iCgahiym prcmjerem. Następnie p. Piłsudski 
zamiast „powołać rząd w  porozumieniu z Seirr.em“, 
mianował —• zasięgnąwszy opinii Komisji Głównej, 
która wypadła potakująco — premiera, a następnie na 
wniosek jego bez porozumienia z Seimem, pełny 
rząd, pozostawiając p. Śliwińskiemu troskę znalezie­
nia w  Selmie większości.

1 znowu postępowanie powyższe zupełnie legal­
ne u P rezydenta Rzpltei, było przeciwne r raw u u 
Naczelnika Państw a, Albowiem wedle Małej Konsty­
tucji Naczelnik Państw a w porozumieniu z Seimem 
powołuje rząd, a nic jedynie prem jera; i stąd też ga-' 
binet p. Śliwińskiego nie uzyskawszy choćby takiei 
samej aprobaty Komisii Głównej jak tego premier, 
nie tnógł być prawnie przez P- Naczelnika Państw a 
mianowany, ani też  staw ać przed Sejmem już jako 

* rząd urzędujący celem uzyskania votum ufności.
Postąpiono tu tak, jak gdyby Mała Konstytucja 

Posłanawiała, że Naczelnik Państw a powołuje premje 
ra  w  porozumieniu z Sejmem, rząd zaś na wniosek 
premiera, lub też, jakgdyby Scim interpretowały zna­
ne postanowienie Małej Konstytucji w  ten sposób, ze 
Naczelnik P?ńst” ra  m iam re rząd. który obejmuje u-

Srlandotw orzy
\  "r■ * *"* •

” Wiedeń, (PAT.) „N. Fr Press-e" donosi z Rzymu, 
że Orlanao otrzym ał misję utw orzenia nowego ga­
binetu.

Rzym. 1PAT.) P rasa1 włoska wszystkich oacieni 
w yraża życzenie, aby  nowy' rząd pow stał możliwie 
prędko, oraz by posiadał niezbędny autorytet i ener­
gię do opanowania sytuacji wewnętrznej kraju. W śród 
kandyda ów wymieniają Bonom ego, De Nicdlęi, 
Medę i Orlanda,

Rzym, (PAT.) W edług informacji prasy włoskiej, 
gabinet utw orzy prawdopodobnie Urlando. Odbył on 
konferencję z przywódcami socjalistów i demokra­
tów. .W szyscy trzej wzmiankowani politycy przy­
jęci byli wieczorem na audjencji u króla.

nowy gabinet.*'
> * ■

Rzym. (PAT.) Jak słychać jest wiele prawdopo­
dobieństwa, że misję utworzenia nowego gabinetu 
otrzym a Orlando. Tekę sipraw zagranicznych otrzy­
małby rv tym  wypadki, prawdopodobnie Bonomi. 
Niewątpliwy jest udziat w  gabinecie popolarów, lu­
dowców, reformtstów i liberałów lewicowych, nato­
miast udział liberałów prawicow ych nie jest rpewny.

Rzym. (PAT.) Król odbywa w  dalszym ciągu 
narady z przywódcami stronnictw. W obec wielkiej 
roli, jaką odgryw a frakcja socjalistyczna jest przew i­
dywane, że król zaprosi dla wyrażenia opinji przy­
wódców socjalistycznych T uratti‘ego ow>z przew o­
dniczącego konferencji.

rzędowanie i rządzi póki mu Sejm nie w yrazi votum 
nieufności, a następnie będąc dymisjonowanym rzą­
dzi w dalszym ciągu, póki Naczelnik Państw a nie 
zechce zamianować nowego gabinetu.

Sejm jednak zinterpretował na żądanie p. P ił­
sudskiego znany ustęp Małej Konstytucji zgoła ina­
czej; porozumienie z Sejmem musi poprzedzić nomi­
nacja rządu, nie może nastąpić po nummacil; Seim 
boyieni wedle Małej Konstytucji ma wpływ  decy­
dujący na powołanie rządu, a me na jego utrzymanie 
się lub ustąpienie.

Rząd też p. Śliwińskiego, k tó ry  obecnie włada, 
został utworzony nielegalnie, bo bez poiozurmenia 
się z Sejmem, i w brew  postanowieniom Małej Kon­
stytucji. P raw nym  byłby wówczas, gdyby mianował 
go P rezydent Rzpltej; ale że go powołał Naczelnik 
Państw a niezgodnie i w brew  postanowieniom usta­
w y  konstytucyjnej, iest nielegalny.

P. Naczelnik Państw a obowiązany jest w yko­
nyw ać i stosow ać się do ustaw, a zw łaszcza już tel, 
która określa Jego praw a i obowiązki nie wedle 
własnej swej interpretacji, ale w edle interpretacji 
podanej Mu uchwałą Seimu ustawodawczego, jedy­
nie tu miarodajnego. Seim na żądanie p. Piłsudskiego 
udzielił takiei interpretacji; orzekł mianowicie, że po­
rozumienie z Sejmem w  sprawie powoływania rzą­
du osiąga p. Naczelnik Państw a przez Komisję Glo­
na, i następme, że polega to porozumienie na apro­
bowaniu przez Kom. Główn. propozycji p. Naczelni­
ka Państw a, ewentualnie zmodyfikowanych za wspól­
ną zgodą, łub 2. jeśli p. Nacz. Państw a nie w ystąpi 
z inicjatywą, czy też jeśli propozycje jego nie zosta­
ną przyjęte, na lesygnowaniu rządu przez Komisję 
Główną. W edle bowiem Małej Konstytucji czynnikiem 
decydującym w porozumieniu się p. Nacz. Państw a 
i Sejmu, jest Seim suwerenny, k tóry  nie może być 
rozwiązany, a nie Naczelni* Państwa, k tó ry  w  razie 
niemożności porozumienia się z Seimem, przed któ­
rym  jest odpowiedzialny, musi ustąpić. Nie może 
przecie Pulska być bez rządu, gidy Naczelnik Pań­
stw a nie może z  Sejmem się porozumieć, i w sytua­
cji takiej, jeden z tych dwóch czynników musi zostać 
zmienionym tak, aby zgodność tu konieczną można 
było uzyskać. A gdy Sejm suw erenny nie może być 
zmieniony przez rozwiązanie i powołanie nowego, 
musi zostać zmieniony ten 'drugi czynnik, to  ‘est Nacz. 
Państw a, o ile nie chce podporządkować się o- 
pinii Sejmu i mianować rządu przez Kom. Gł. desy­
gnowanego zgodnie z mandatem, jak. Komisja ta  o- 
trzym ała ud pełnego Sejmu, którego iest w  spratcie 
tej formalną i faktyczną pclnomocniczką.

Jeśli w ięc P. P iłsu d sk i nie podpisał i nie ogłosił 
nominacji rządu p. Korfantego, przez Kom. Głónw. 
desygnowanego, to nie spełnił obowiązku, iaki na ■ 
k ła d a  na Niego Mała Konstytucja, która w  myśl o- 
bowiązującej Go tu interpretacii Sejmu nakazuje Mu 
powołać rząd desygnowany przez Komisję Główną.

Jeśli p. Naczelnik Państw a oświadcza,, że nomi­
nacji nie podpisze, obowiązku nie y •' kona, bo czuje 
się Prezydentem  Rzpltej, i jeśli równocześnie niema 
poparcia senatu, którego 3/5 zgodziłyby się na roz­
wiązanie Sejmu, to nawet, gdyby był faktycznie już 
Prczcdentem  Rzpltej, nie mógłby nie zgłosić bezwło- 
cznie równocześnie swej dymisji.

Rząd p. Korfantego jest wedle Konstytucji pra- 
.wnie utworzony, ten praw nie utworzony raąd nie

może jednak objąć w ładzy póki nominacja jegc nie 
zostanie podpisaną, tak jak ustaw a uchwalona przez 
Sejm, jakkolwiek jest już prawem, nie może wejść 
w  życie, jak długo nie zostanie podpisaną i ogło­
szoną przez M arszalka Sejmu.

W  rezultacie w następstwie tego, że p. Piłsud­
ski uważa siebie za Prezydenta' Rzpltej, gdy jest 
tylko Naczelnikiem Państw a, Polska od dwóch mie­
sięcy „stoi“ nierządem.

Ooccn,e zaś posiada już trzy  rządy, z któiych 
legalnymi, ho legalnie utworzonymi są dym: ustępu- 
jacj' gabiuet p -Ponikowskiego i desygnowany na 
j'ego miejsce gabiret p. Korfantego. P ierw szy bez­
prawnie od w ładzy usunięty, drug: w brew  nrawu 
Jo objęcia rządów me dopuszczany. „Rządzi" zaś 
Polską „prowizorycznie" drugi juz miesiąc gabinet 
p. Artura Śliwińskiego, ten trzeci rząd, który jest 
nielegalnie utworzony, i którego w ładza ze stanowi­
ska konstytucyjnego jest uzurpatorstwem.

W szystkie te cudactwa, cały ten niszczący Pol­
skę niesłychany, dwumiesięczny nierząd jest w y­
tworem nic tylko opacznego pojmowani? praw  swych 
i obowiązków przez p. Naczelnika Państw a, party j­
nej zaciekłości stronnictw belwederskicn, które nic 
mając w  Sejmie większości chciałyby państwem nie­
podzielnie władać, ale i tego mętu, jaki istnieje w 
łbach poszczególnych przewódców sejmowych, tego 
mętu, k tóry  nie pozwala im jasno patrzeć nai rzecz 
i pozw ala gm atwać iin każdą spraw ę najprostszą, 
każde prawdę najbai dziej oczywistą w  labiryncie 
nieprawdopodobnych nonsensów i bezsensów. W  tej 
akcji gmatwania praw dy i mącenia jasnego poglądu 
na rzecz stronnictwom środka palma pierwszeństwa 
należy się biazeńskiemii „Czasowi", tak jak rekord 
w  załgiwaniu społeczeństwa robi w  tej chwili prasa 
sociahstyczna, głosząca z rozbrajającą czelnością, 
ze przesilenie niszczące państwo i rujnujące gospo­
darczo ogół ludności zostało 'wywołane przez pra- ■ 
wicę w  tym celu, aby d o ść  do w ładzy dla pognębie­
nia „ludu pracującego".

Tak to, niszczy się poczucie praw? w  społe­
czeństwie i poszanowanie zasady większości, a w  
tern najgłębsze i nieodzowne podstaw y konstytucjo 
nakzmu i demokracji:, niszczy się i burzy dla doraź­
nych partyjnych zysków. i

Bezpowrotnymi gospodarczymi ł politycznymi 
stratam i ruinuie się materialnie najszersze w arstw y 
ludności i państwo, byle w ygrać interes party jny le­
w icy ponad oczywiste i najpierwszej potrzeby spo­
łeczeństwa i narodu.

Niech kraj ginie, niech nierządem stoi, byle tylko 
nie przyszedł do steru ceutro-praw icow y rząd więk­
szości sejmowej. Oto hasło, dla którego lewica bel- 
wederska w yw ołała i przeciąga przesilenie, szerzy 
zamęt, spycha państwo w  otchłań katastrofy gospo­
darczej, oddaie na pastw ę nierządu, 1 dla którego 
gwałci konstytucję niszczy kulturę praw a i rodsta- 
w ę rządów demokratycznych i konstyitucyinych — 
jaką jest autorytet zasady większości

Trudno o danie jaskrawszego św iadectwa w ła­
snej swej nieodpowiedzialności i niepoczytalności, jak 
to, które w ystaw iła sobie lewica w  dwumiesięcznej 
swej walce przeciw utworzeniu w  Polsce rządu prai 
wnego, rządu ładu i porządku, rządu dem okratycz-: 
nego i konstytucyjnego, na rzecz autokratycznego 
rn^ządn . ~ v ■ (m j
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Przegiął polityczny.
BAWARjA NIE PODDA SIĘ, USTAWIE O OCHRO­

NIE REPUBLIKI.

W  dniu 19 om. gabinet bawarski zastanawia! sie 
nad sytuacją w ytw orzoną wskutek przyjęcia przez 
parlament ustaw y o ochronie republiki. O brady rady 
ministrów trvrafy p rzez  cały dzień z m ałą przerw ą 
obiadową. Nastrój • jest niezmienne podniecony. P o ­
seł baw arski w  Berlinie bierze udział w  obradach. 
W sobotę 22 wchodzą w życie ustaw y o ochronie 
republiki. Zachodzi więc pytanie, jak ustosunkuje się 
obtcnie Bawaria do wykonania owych ustaw , kiedy 
zarówno rząd bawarski jak i większość sejmu zajęła 
wobec nich stanowisko wrogie. Część bawarskiej 
partii indowej, jakoteż stojące poza koalicją rządo­
wą narodowe stronnictwo niemieckie, domagają się 
by  rząd w fftrw ał na stanowisku, że ustaw a ta  iest 
w Bawarji nie do przeprowadzenia, tembardziej, że 
niekióre zarządzenia powzięte przez rząd berliński 
noszą charakter nie ustaw y karnej, mającej za zada­
nie zwalczać mordercze orga rizacie konspiracyjne, 
ale charakter wyją/tKowycn usraw, skierowanych 
przeciw pcv nym kierunkom politycznym. I tak np. 
stw arza rząd w  wykwitaniu ustaw y aparat sądowni­
czy, który rozciągać się będzie na cale państwo 
Rzeszy

Chodzi o to, by ic.da ministrów znalazła wyjście 
kompromisowe, któreby pozwoliło utrzym ać dotyicn- 
ćzasową linję a zarazem nie w yw ołało konfliktu z 
Berlinem. O ile się to nie uda, należy się spodzie­
wać kryzysu rządowego i rozlaniu w koalicji rządo­
wej. W  takim w ypadku doszłoby do rozwiązania ba­
warskiego seimu, jak tego domagają się ba-warscy 
separatyści Wiadomo bowiem, iż nastrój ludności 
bawarskiej jest w  przeważnej części monarchistyez- 
ny i odnosi się z niechęcią do Bet Ima.

D-a NNUNZIu , FASZYSU I REFORM ACI

Gabrjel d Atuumzio — jak pisze w koresponden­
cji do jednego z  dzienników niemieckich włoch Dr. 
Ernesto don Bercesi — nie może stać zdała, od życia 
politycznego, choćby usunął się z widowni w zaci­
sze samotności. P rzed wojną, podczas niej i po jej 
ukończeniu, ten poeta-żołnierz odgryw ał pierwszo­
rzędną rolę polityczną, -akkolwiek roię te bardzo 
rozmaicie oceniano. Następnie zaś, kiedy usunął się 
w  zacisze swojej wiln w  Gardone, nie uznał swojej 
misji publicznej za ukończoną. Dom jego odwiedza­
ją wciąż przeróżne wybitne osobistości św iata lite­
rackiego i politycznego. i

Pewne zdziwienie w yw ołał fakt 'zbliżenia Się po­
ety-' do prijewódećw socjal-reformistów. Bowiem je­
go s to su n k i z socjalistami były  zarówno w  czasie 
wojny, jak i dyktatury w e Fiume wcale nieprzyja­
zne. Wiadomo, iż kokietował on z komunistami miej­
scowymi i wszedł w kontakt bezpośredni ?. Leninem, 
zaś przewódcy zreformowanych socjalisto' i 'ly li  
mu przychylni

Obecnie położenie się całkowicie zmienilo- 
D'Annunzio występuje w  nowem świeFe: oto

wszedł w kontakt i porozumienie właśnie z  socjal- 
reformistami. Reformiści, jakkolwiek .wiedzą, iż w  
krótkim czasie może się to zmienić, to  jednak maią 
swoie przyczyny, dla których utrzym ują z mm zgo­
dę. Chodzi tu mianowicie o faszystów.

D‘Annurzio ma- z nimi wszystkimi, a w  szczegół 
uości z Mussolinim, ich przewódcą, do uregulowania 
pewne rachunki. Jak wiadomo zaś faszyzm, pow stały 
jako reakcja przeciw boHzewHmowi „w, imieniu Oj­
czyzny i zw ycięstw a11, który wystąpieniem swojem 
uratow ał W łochy od komunistycznego przew rotu, 
stał się zaciętym wrogiem socjalizmu i stronnictw  
ludowcowych.

Otóż socjaliści reformy, którzy wystąpili z de­
wizą. iż po meudałei rewolucji należy obrać drogę 
ewolucji, mówią od kilku miesięcy o współpracy 
z stronnictwem ludowem i proponują porozumienie 
w myśl zasady „iść odrębnie — bić wspólnie11. — 
Wspólnemi siłami stronnictwa te mają nadzieję 
zgnieść faszystów, któizy znów weszli w porozunue- 
nie z agrarjuszami.

Głośne stały  się w  związku z powyżei skreśloną 
sytuacią odwiedziny sekretarza stronnictwa ludowe­
go Don Luigi Sturzo w willi DtAnnunzia

O wyniku tych odwiedzin powiedzieć nic je­
szcze nie można, przypuszczenia jednak wszelkie są 
za tern, iż d‘Amtunzio stal się spraw cą zwróconego 
przeciw faszystom układu soclalisitów reform y z  lu­
dowcami,

DtAnnunzio w czasie konferencji genueńskiej 
przyjął u siebie w  willi Cziczei ina, w  kilka zaś oni 
późniei rzucił w  wywiadzie udzielonym „Corriere 
della Serra" hasło: „precz z socjalizmem — niech
żyją socjaliści reform y!“ Taici jest obecny program 
polityczny włoskiego pocty-żołnlerza i męża stanu. 
Opinia, znając wszelako zmienność jego przekonań 
politycznych, nie wątpi, iż nastrój ten ulegnie w  krót 
Kim czasie zmianie. -  — -  -'

Przecwczęsnę pogłoski o
Londyn. IPa T.) „D3ily Telegrapii" pisze: Pogło­

ski w sprawie umowy co do moratorium dla Niemiec 
są przedwczesne, ponieważ Komitet gwarancyjny 
przyoyi dopiero wczoraj do Paryża. Zanim rząa 
francuski podejmie jakieś kroki musi przedtem zba­
dać sprawozdanie Komisji odszkodowawczej. W  
sprawie ewentualnych kroków podjąć się mających 
przez rząd francuski nastąpi prawdopodobnie poro­
zumienie na zapowiedzianej na koniec tego miesiąca 
konferencji Poincarc‘go z Lloyd Gcorgeem .

Berlin. (PAT.) Komisja spraw  zagranicznych 
Reichstagu odbyła dziś pod przewodnictwem pos. 
Stresem ana w  obecności wicekanclerza ministra spr. 
finansów Hermesa i min. gospodarki państw, posie­
dzenie, na którem kontynuowano poufną - dyskusję 
w  sprawie rokowań z Komitet: m  gwarancyjnym .

i P a ry ż . ' (PAT.) P rezydent Poincare skierował 
do przewodniczącego komisji odszkedow awezej Du­
bois memorandum, obalające argumenty, zapomocą 
których nota niemiecka z dnia 12 bm. motywuje pro­
śbę o nowe moratorium. Memorandum prez. Poin- 
care‘go udowadnia, żo uiszczenie ra t odszkodowaw­
czych nie było bynajmniej przyczyną spadku kursu 
marki niemieckiej, ponieważ spadek ten zaznaczył się 
głównie właśnie już w tedy, gdy ra ty  spłat walorami 
zaczęły się zmniejszać. Niemiecki kryzys finansowy 
jest rezultaiem niedostatecznego w ykorzystyw ania 
źiódel dochodowych, słabego opodatkowania oby-

H3ga. (PAT.) W edług komunikatu urzędowego 
końcowe plenarne posiedzenie konferencji odbyło się 
wczoraj o g. 17. Komisja zatwierdziła sprawozdanie
3 podkomisji, następnie zatwierdziła jednogłośnie 
sprawozdanie ogólne p. Hiltona Joungejn.

Przedstawiciel Belgii Cattier, wspomniawszy o 
uchwale genueńskiej, w której państw a reprezento­
wane nai konferencji zobowiązały się nie uznać ża­
dnych umów pryw atnych zaw artych przez swoich 
obywateli, z rządem rosyjskim  oo do majątków tzw. 
dawnych posiadaczy, zaznacza, że niemożliwem jest 
rozstać się, bez powzięcia nowej podobnej uchwały. 
Następnie przedstaw iw szy do przyjęcia znany już z 
poprzednich depesz tekst uchwały w sprawie naby­
wania majątków pryym tnych w Rosji należących do 
cudzoziemców, wyjaśnił mówca, iż propozycia ta 
jest mniej formalną od uchwały powziętej w Gernii. 
W ykaże ona pewnien pożytek jednak pod w arun­
kiem, że rządy n 7: r ep-r e z eti to wa 1* c w Iladze przy­
łączą się do nici. Z drugiej jednak strony pi opono­
wana uchwała idzie dalej od genueńskiej, gdyż nie 
zaw iera ograniczenia co do czasu. Wkońcu podkre­
ślił Cattir, że ieżeli proponowana przez niego uchw a 
ła nie jest dość energiczna, to  jednak, zawiera ona 
zasadę moralności międzynarodówki, co każe przy­
puszczać, że będzie przyjtęa

Delegat włoski Giannini zgadza się polecić uw a­
dze swego rządu propozycję belgijską, a to teru chę 
tniej, że nie może ona być uważana jako zmiana 
uchwały już powziętej w  odpowiedzi na propozycję 
rosyjską. Delegacja włoska rozumie proponowaną 
uchw ałę w ten sposób, iż obejmuje ona nietyiko da­
wno własności, lecz dotyczy również i nowych kon­
cesji uzyskanych po listopadzie 1917, o ile one w y­
pływają z transakcji zaw artych bona ifde i nie na­
rzucają praw  dawmych właścicieli lub nowych po­
siadaczy, k tórzy  uzyskali na to  zgodę dawnych.

Po przyjęciu propozycji P . Cattier przewodni­
czący Patin podniósł w końcowem przemówieniu, 
iż stanowisko delegacji rosyjskiej stało się przyczy- 
ną niepowodzeniu szczerego w ysiłku komisji, zmie­
rzającego do opanowania z a rz ą d z e ń ,  pozwalających 
Europie przyczynić się do odbudowy Rosji. Głęboka 
rozbieżność zdań co dc tego, co iest w dziedzinie 
ekonomicznej możliwe, w  praktyce czym obecnie 
porozumienie niemożliwem. Rosjanie nie doccniaią 
w artości warunków, które zdaniem komerencji mo­
głyby stw orzyć dla kapitałów zachodnich możność 
oddania Rosji pożytecznych usług. Mówca podnosi 
dalej, że Rosjanie nie umieli natchnąć nikogo potrze-Ji 
bnem w  ty  mkierunku zaufaniem. Niezależnie od tego 
— zdaniem m ów cy — prace konferencji nie były 

.próżne ani bezpłodne. Zagadnienie rosyjskie trwa da­
lej. Europa n;e zazna spoczynku ł nie uzyska po­
myślności dopóki Rosja nie będzie na nowo uczestni­
czyć w produkcji i handlu wszechświatowym'. Eu­
ropa potrzebuje, Rosja ale ta  ostatnia potrzebuje je­
szcze bardziej Earopy. Słuszność te jzasady staje się 
z każdą chwilą jaśniejszą naw et dla sowietów. Sto­
sunki normalne między Europą a  Rosją muszą być 
przywrócone, w  przeciwnym razie oczekiwać nale­
ży ruiny Rosji ze szkodą dla całei Europy. Dlatego 
musi się znaleźć rozwiązanie zagadnienia, którego 
nie zdołano znaleść tym razem.

Dalej powiedział mówca: W toku obrad wyrazi? 
się ktoś, że obecnie istnieje św iat rosyjski i św iat 
nierosyiski. Słowa te w yrażają myśl określona. Tu- . 
taj yf iladze  jeszcze głębiej niż w Genui uświadomi- I

moratorium d!a Niemięc.
waten niemieckich i słabego ściąganie podatków, 
daiej nizkiego poziomu raryf kolejowych, jak w re­
szcie tego, iż Niemcy dokonywują cały szereg kosz­
tow nych robót publicznych. Między innemi, doty­
kając spTawy niemieckich zasobów zboża, memo­
randum wskazuje, że Niemcy powinny obniżyć cenę 
pytlowania mąki. Dalej memorandum zajmuje się 
spraw ą sztucznego odpływu kapitału niemieckiego 
zagranicę. Obywatele niemieccy, zdaniem Poinca- 
re ‘go, świadomie przyczyniają się do spadku marki, 
co pozw a!a Niemcom konkurować z przemysłem 
zagranicznym, doprow adzane jednak równocześnie 
do anarchii ekonomicznej w  Europie i dezorganizacji 
na rynku walutowym. Komisja odszkodowawcza Po­
winna przystąpić do realizacji wykonyw ania praw  i 
przywilejów, jakie na mocy traktatu  przysługują 
sprzymierzonym w odniesieniu do dóbr Rzeszy, pod 
postacią pewnych hipotek. Poincare jest zdania, że 
moratorium może się odnosić na razie do dwóch 
najbliższych rat. Tenże okres cza^u .pozwoliłby na 
przeprowadzenie reform finansowych. Gdyby w y­
żej wymieniony okres czasu upłynął bez przepro­
wadzenia podstawowych warunków, w  takim razie 
komisja powinnaby stwierdzić umyślne uchylania 
się ze strony Niemiec i sprzymierzeni powinni przy­
stąpić do przeprowadzenia przewidzianych w trak ta­
cie sankcji.

łem sobie, że w  danej chwili stan umysłów tych 
dwóch światów zanadto się różni między sobą. b y : 
one mogły się porozumieć Przestrzeń nas oddzielają 
ac iest, zanadto wielka, lecz może nie ulegam złu­
dzeniu tw ierdząc, iż roz'x>częło się już zbliżenie. 
Oświadczenie wczorajsze przewodniczącego komisji 
rosyjskiej odsłania przed nami w tym względzie pe- 
wńe peispeKtywy i pozwala nam rozstać się ze 
świadomością, że wyniki osiągnięte mają pew ną do­
niosłość. Jeżeli rząd rosyiski odpowie twierdząco na 
propozycje, jakie mu przedłoży delegacia rosyjska, 
wówczas będzie można twierdzić, iż w Hadze uczy­
niono •iGCt.i kruk *ą drodze wiodącej do upragnione 
go zbliżenia. Zresztą czas musi dokonać tego dzieła. 
Życie biegnie teraz tempem przyspieszonem. Sko­
ro nastanie chwila rzucenia mostu nad przepaścią 
istniejącą między nami i Rosią. wówczas w  obra­
dach tej konfei/encji będjie można znaieść muterjał 
do odbudowy, na której wesprze się ten most.

Przew odniczący {podziękował następnie obe­
cnym za uczestniczenie wi konferencji i rzeczozna­
wcom za ich pracę. W reszcie w yraził wdzięczność 
przewodniczącemu podkomisji.

Paryż. (PAT.) „Temps“ pisząc o konferencji 
lntgskiej zaznacza, że dała ona dwa doniosłe i bez­
pośrednie wyniki: po pierw sze: wyniki konferencii 
potwierdzają w zupełności zasady wyrażone przez 
Poincarego w memorandum. Kierunek polityki francu 
skiei znalazł zupełne usprawiedliwienie w  faktach. 
Ostatecznie cały św iat stanął nr/ stanowisku zaję-' 
tem przez głowę rządu francuskiego od samego po­
czątku. Po drugie: Bolszewicy nic zdołali osiągną.- 
kredytu państwowego, a osiągnięcie kredytu stano­
wiło najważniejszy punkt ich programu. Duplomada 
sowiecka omyliła się zasadniczo. Rząd moskiewski 
będzie się musiał liczyć z tem w  przyszłości, ludność 
zaś w  Ros1'1 tak źle mormowana zrozumie wkoncu 
istotę spraw y.

Wiedeń. (AW.) Przeciągnięcie struny przez so­
wiecką dyplomację w  Hadze, pod*wójna jej gra, zmie­
nianie zdań stosownie do instrukcji otrzym ywanych 
od rosyjskich radykałów musiało doprowadzić do 
rozbicia konferencji, l a k  w ięc wysiłki L. George'a 
spełzły na niczem. Rosję pozostawiono biegowi w y­
padków, śmierć głocowa i rozkiad w ew nętrzny dają 
tam innym partjom pole do popisu, czy to będzie par 
tja socjal-dcmokratyczira, czy inne jakie stronnictwo. 
P 'any  sanacji finansowej i gospodarczej przerzucono 
teraz na teren  Austrii i Niemiec dla "nrton—■ 
centralne,' Europy przeciw  w pływ om  bolszewickim, 
ochronienia Jej przed anarchią, jaką wnosi ruina pod­
staw  gospodarczych. Pomoc zaofiarowaną witają w 
wiedeńskich kołach finansowych radośnie, radząc 
pośpiech dla uniknięcia katastrofy. W  związku z  po­
łożeniem gospodarczym państw  centralnych sir Ar-, 
tur Penrr przedstawiciel angielskich kół przem ysło­
w ych kładzie główny nacisk na wzmocnienie siły 
kupnej targów  europejskich, która od r. 1914 spadła 
na jedną czw artą przedwojennej w artości Penn 
twierdzi, że tylko Ameryka' i Anglja mogą łącznie w 

-i kierunku skutecznie działać, aby targi europej-t 
sltic doprowadzić cio przedwojennej sprawności.

Haga. (AW) Tutejsze rssma podają, że Litwinow 
w  rozmowie z czynnikami kompetentnymi oświad-. 
czył, że po upływie tygodnia zbierze się zapewne 
jeszcze raz konferencja na której przerw ane obecnie 
narady będą ku zadowoleniu obu stron dalej konty­
nuowane i ukończone.

Koniec kor\fsręncji hajftiej.J®
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W arszawa. (Tel. ,-wŁ) 22 lipca. Dzisiaj na m urach 

W arszaw y rozlepiono itó s t^u lraą  odezwę:
Obywatele W arszaw y.
Już dwa miesiące blizko. Rzeczpospolita Polska 

nie posiada rządu.
Rujnujące ki aj przesilenie wywołane przez Na­

czelnika Państw a trw a dalej nie chce bowiem on 
uznać prawnie wyłonionego z większości sejmowej 
rządu Korfantego. •

Dla celów partyjnych lewicy, chcącei po kar- 
kacn ludu polskiego dążyć do w ładzy depce się kon­
stytucję, obniża się powagę państwa, łamie się wo­
lę większości.

Rząd Korfantego powstaje w imię obrony prawo 
rządności i wolności obywatelskiej.

Rząd Korfantego powslaje, by wyprowadzić Pol 
skę z chaosu i ciężkiego stonu gospodarczego. Nie­
sie on Narodowi polskiemu praworządność, silną 
władzę i utrwalenie konstytucji.

Lewica dla swoich celów partyjnych podjęła z 
nim walkę niepomna na to, ze gotuje zgubę krajowi.

W racają smutne czasy z naszej przeszłości, gdy 
Rzeczpospolita „nierządem stała" a później przyszła 
zguba, najazd nieprzyjaciół i 150 lat ciężkiej niewoli.

Nie pozwolimy, by czasy te pow tórzyły się w 
odrodzoneej Polsce! , - v

Obywatele W arszaw y!
Narodowe stronnictwa, zrzeszenia i organizacje, 

chcąc zam arpstow ać patryjotyczne s tanowisko sto 
licy w z jw ają  -was, byście się złączyli z nami w  wiel­
kim pochodzie od' hasiem obrany konstytucji i rzą­
dów demokratycznych. W ykażemy, że Naród Polski 
umie bronić swoich praw  obywatelskich.

W ykażemy, że Naród Polski, k tóry  własną pier­
sią osłonił swoją wolność przed nawałą bolszewicka, 
który własną krwią pod wodzą Korfantego zdobył 
dla Poiski Górny Śląsk znajdzie w  sobie tyle mę­
stw a i stanowczości, by nie pozwolić szaleńcom gwat 
cić swoich praw  naiodow ych i obywatelskich.

, Niech żyje w o ln t" i potężna Rzeczpospolita!
‘M  Niech żyje praworządność i konsty tucja!’ , O
Pń Niech żyje rząd Korfantego!

Cała polska W arszaw a zgromadzi się dziś w
niedzielę o godzinie 12.30 w  Alejach 3-go Maja. Po 
iDrz-emówieniach posłów odbędzie się manifestacyjny 
pochód. Organizacje zbiorą się ze sztandarami.

Następują podpis#- Związek Ludowo Narodowy, 
Chrześciiańskie Nar. Stronnictwo Pracy, Narodowo- 
Chraeścgańskie Stronnictwo Ludowe, Nar. Organi­
zacja Kob’et, Zarząd Główny Tow. „Rozwój", Zwią­
zek Chrześcijańskich Robotników, Legja Obrony Kon 
stytucji i 5S cechów warszawskich

czci i uznania Polaków amerykanskiaii dla Korfantego.

W arszaw a. (PAT.) Sekretariat (generalny deile- 
facji polskiej do rokćwań polsko-niemieckich komu­
nikuje, że pełnomocnicy do rokowań min. Olszow- 
tki i min. Stockhammer doszli po szeregu konferen- 
:ji do zupełnego porozumienia w kwestjach zasa­
dniczych, a mianowicie ustalono program  rokowań , 
•.zyti spis spraw, które w  przyszłej komferencu maią 
syć uregulowań et oraz regulamin rokowań. Program  
nbejmuje 24 kwestji natury  rozrachunkowej, praw - 
lej, finansowej itp. jak również spraw y dotyczące 
im o w y gospodarczej i komunikacyjnej. Rukowania 
■ozpoczną się w  pierwszej połowie września : będą 
Browad2,one częścią w  Polsce, częściowo zaś w 
\'icmczecn. 7 '<'■

Obaj pełnomocnicy stwierdzili konieczność w y­
korzenia przed rozpoczęciem rokowań atmosrery 
nacechowanej duchem porozumienia, atm osfery po­
tartej faktami. W  tjnn celu pełnomocnik niemiecki 
zgłosił deklarację w  myśl której w ładze niemieckie 
idzielać będą zezwoleń na wywóz tow arów  niemie- 
:kich dc Polski w tej samej mierze i na tych samych 
Podstawach, jak i co do innych państw. Ceny eks­
portowanych tow arów  ustali się wedug regut przy- 
.ętych dia innych krajów o nizkiej walucie. Dałeś 
■uświadczy! pełnomocnik niemiecki, że> konie przypa­
dające Polsce do zw rotu w  zamian za konie zare­
kwirowane podczas okupacji dostarczy riząd niemie­
cki ściśle według brzmienia ukiadu wiesbadeńskiego 
; 30 czerwca 1921. Pełnomocnik polski oświadczył, 
ie  rząd polski w ykona w  najkrótszym czasie umo­
wę bydgoską z 2 listopada 1920 w  spraw ie statków  
•zacznydjjj raraz, że rząd ten godów jest przyznać 
PJicmcom tranzji t dla towarów niemieckich do Rosji 
; Ukrainy. Deletgsci niemieccy opuszczają W arszaw ę 
izisia; ł22-go i udają się do Berlina. Dalszy ciąg ro­
kowań polsko-nicmicckich odbędzie się w Dreźnie.

REGULACJA POBORÓW  URZĘDNICZYCH.

W arszawa. (AW.) W czoraj Rada ministrów 
uchwaliła uregulować pobory urzędnicze. Będą one 
wyższco 40 prc. niż w  lipcti. Dodatek drożyźm any 
będzie zwiększony do 80 prc. zasadniczej pensji (do­
tychczas 60. prc.) a o da tek w yrów naw czy do 70 prc.

KOMUNIKAT MSW.
«

W arszawa. (Tel. wł.) 22 lipca. MSjJY. komuniku­
je: Szereg oficerów nieobjętych Jistą oficerów zawo­
dowych ani ogólnymi spisem oficerów rezerw ow ych 
zapytuje o swój charakter służbowy i żali się co do 
swych stopni. MSW. wyjaśnia, że oficerowie nie- 
ibjęci listą oficerów fachowych ani ogólnymi spisem 
oficerów rezerw ow ych posiadają charakter oficerów 
rezerwowych. Stopni starszeństw a tych oficerów 
zostaną ustalone w liście starszeństw a oficerów re- 1 
zerwowycli wydanej z a ra z  do  przeprowadzeniu re ­
jestracji rezerw y.

Zasadniczo w szyscy oficerowie rezerwy'- powinni 
być zdemobilizowani. W yjątki stanowią zatrzym am  
w każdj m roszczegó’nym wypadku w  służbie czyn- 
nei fozpoirząuzeniem MSW..

Poza ,oicerami zawodowym ' i wyże? wymienio­
nymi inni gaży oficerskiej utrzym ywać nie będą za 
co odpowiedzialnymi czymią komisje gospodarcze. 
Zarządzanie odnośne wydano.

Ci, którzy maią praw o do em erytury zgłaszają 
to normalnie swoim przełożonym. Tym ciceram na­
leżą się normalne pobory czymne a  ż do uskutecznię 
nia wy miaru emerytui y.

W arszawa. (Tel. w ł* 222 lipca. W  dzisiejszym 
ciągnieniu pożyczki -premiciwej padła w ygrana tfi* 
nr. 3,797.533,

LENIN OTRUTY
W arszaw a. (Tel. wł.) 22 lipca „Daily Telegraph 

podaje z Kopenhagi, że yvedhig inormacii przez Rygę 
otrzymanych. Lenin został otruty yv drodze na Kau­
kaz, gdzie g o ’wysłano yv celu spędzenia ostatnich 
ani swegó żyyvota.

W ładza przeszła w  Moskwie w  ręce radykałów, 
którzy go utru.li w  pociągu i wyrzucili do rzeki Do­
nu pod Rostowem.

Podobno jeden z tych radykałów* towarzyszy? 
Lenia Kiwi w  pociągu, brał udział w zbrodni i obe­
cnie jako Lenin zamieszkał lia Kaukazie w willi prze 
znaczonej pierwotnie iwraSz rząd sowietów dla Le­
nina.

OBRADY LIGI NARODÓW.
Berlin. (AW.) Przedmiotem narad Ligi Narodów 

20 bm. w  Londynie był obecny spór graniczn.y w ę- 
giersko-jugisłowiański i spraw a mniejszości narodo­
wej w' państwach środbowot-eiiropeiskich. Sprawa 
mandatu symyjskiego i palestyńskiego była przedmie 
tem nieoficjalnej wym iany zdań między Balfourem* 
Vivianim i Inperlialim. Amerykański departam ent 
Stanu potwierdził oiicialnic układ aiisio-ąmerykański 
co do pewnycłi maiuatów

W arszawa. (Tel. wł.) 22 lipca. Z 'C hicago nade­
szła następiuiąca depesza:

Wojciech Korfanty, Prem ier Rzeczypospolitej. 
W arszaw a. „Czcigodnemu Paemierowi i synowi pra­
starej piastowskiej ziemi Górnośląskiej Związek Na­
rodow y Polski w Stanach Zjednoczonych północnej 
Ameryki zasyła w  tej wielkiej dziejowej chwili połą 
czcnia się Śląska z Polską a1 zarazem zimianowania

W arszawa. (Tel. wł.) 22 lipca. Dziś w południe 
odbyła się konferencja stronnictw  większości. W  wy 
niku jej MpR. i Klub mieszczański, do którego zawró­
cił się delegaci stronnictw’ lewicowych dadza im od­
powiedź analogiczną do tej, która posłow' Ratajowi 
udzielił już wrczorai o godz. 11 wieczorem P Skul­
ski, (odpowiedź odmowna) a  mianowicie, że skoro 
imieniem stronnictw  leyvicy yvystępuje blok lewico­
wy to powinien on zwrócić się do całego bloku stron 
nictw umiarkowanych a nie ty k o  do części ugru­
powań.

(Równocześnie obradował klub lewicowy. Oma 
wiano sytuację niepowodzenia rozbiea bloku pra- 
wieowrego. Na wieezornem posiedzeniu lewacy uchwa 
tono zaiać .wyczekujące stanowisko, zrzucając całą 
odpowiedzialność za dalsze trwanie przesilenia na 
stronnictwa centrowe, które odmóyvily współdzia­
łania yv próbie zakończenia dalszego anarchizowania 
■sytuacji.

W arszaw a. (Tel. wł.) 22 lipca. W  bloku jewi-

Berlłn. (PAT.) „Acl-J: hrhlatt df*nc?<» -■ j
cbium, że ściągar.ie wojsk bawarskich dało powód 
do pogłosek, że rząd nie obaw ia się wy v»!ęła.»*a iM  
pokojów ze strony lewicy. Niewątpliwym *est, że w 
razie odrzucenia ustaw y o ochronie republik' w ybu­
chnie strajk generalny. W spółpraca rządu bawarskie 
go z beranskim staje siz trudną. Jeszcze nigdy nie 
było takiego napięcia] p o m ię d z y  Berlinem a Mona­
chium.

Monachium. Krajowy komitet bawarskiej ,
partii ludowyj powziął jednompśiną deoyzię, aby bro 
nić stanowiska Bayyarji przeciw uchwałom Reichsta­
gu w  kwestji ochrony republiki. Prezydentowi mini­
strów  i ln in isro in  oraz irakcii Reiclistagu ucliwa-

1

Ciebie przez Seim prmeierem Rzeczypospolitej Pol­
skiej nasze słowa uwielbienia i czci. Stać przy tobie 
będziemy duszą i ciałem.bronić Ojczyzny tatc, jej 
umiałeś bronić w  czasach najgroźniejszego niebez­
pieczeństwa1 a  pod Twoimi rządami daj Boże, ażeby 
wielką, potężną i dem okratyczną się stała".

Wychiiński prezes. J. S. Zawiliński, sekretarz, 
| i J M agdziarz skarbnik. ^

Przedstawiciele „Wyzwolenia"; jak oświadczył 
naszemu korespondentowi jeden z leaderów tego 
stionrn ;twa przestali brać udział w naradach lewi­
cy. Po południu na obradach bloku lewicowego „W y 
zw oleine ' było tylko biernym świadkiem obrad.

Przed posiedzeniem wieczora -ni uznało i zade­
biutowało iż dalszy adzia? w  konerencjacn bloku u- 
waża za zupełnie zbędny W  ist icie św .ed łc nieobe­
cnością w sali sejmowej 1. 31, gd-Pi odbywały się 
narady lewicy.

Powodem głównym rozdiw ykm  (o rozłamie jesz 
ozc zawcześnie mówić) iest to, ;e „W yzwolenie" 
nie zgadza się na delegowanie swego przedstawiciela 
do rządu parlamentarnego centrowego, którego kon­
cepcję powziął Witos, w .hczumieniu „W yzwolenia" 
nietylko po to, by rozbić blok stronnictw umiarko­
wanych i unicestwić rząd Koran,tego.

Jednym z m otywów było ieszcze i to, że przez 
nieuniknione przy realizacji takiego projektu długo­
trw ale rokowania międzypartyjne musi się odwlec 
na daleki plan zakończenie prac Sejmu ustawoda­
wczego i terminu wyborów do nowego Seimu.

łono jednomyślnie w yrazić votum zaufania
Równocześnie obradował zarząd niemieckiej 

portji demokratycznej, który  uchwalił rezolucjz o- 
świadczającą się za uchwałami Reichstagu. Na w y­
padek zaostrzenia się konfliktu planuią soc. demo­
kraci stralik generalny. Rada gaoinetowa odbędzie 
w  sobotę posiedzenie, na którem  zajmie się sytuacją 
wewnętrzną.

Berlin. (PAT.) „Berliner Tageblatt" donosi z 
M onadijam: Bawarska Rada ministrów obradowała 
w  dalszym ciągu i zamierza na dzisiejszem posie­
dzeniu W ydziału krajowego przedłożyć formalny u- 
klad gw arancyny  w  sprawie stosowania ustaw y ó 
ochronie republiki.

Odmowna odpowiedź centrum na propozycje 
lewicy. ~

cowym objawił się w dniu dzisiejszym poważny roz- 
ciźw ięk.

Przed konfliktem między Berlirjęm a Monachium.



piązhi zawôotsB psishicMofiiifeósi 
oj Borysławiu za RoffaMyfli: -a'

Borysław, w  iipcu 1922.

Dnia 16 lipca odbytu się walne zgromadzenie 
wyborcze robotników narodowych w Borysławiu, 
przy  przepełnionej sali Sokola w obecności posła 
Stronnictwa ftiPR.- Dr. Fichny, bawiącego chwilowo 
dia wypoczym.u w Truskawcu.

Referat polityczny wygłosi! zaproszony na zgro- 
madzei?łs post! dr. Fichna. Robotnik z  zagłębia nąfto 
wego, oderwany od PPS., do głębi duszy usposobio 
ny narodowo i szukający oparcia w walce swojej 
ckonpmlcz rej o społeczeństwo polskie, przeciw za­
lewowi kąpitulu ż;» dowskiego, — bo PPS . tego mu 
nie dala, iiac  z "apitałem żydowskim • międzynaro­
dowym, — spudziewał się usłyszeć od przewódcy 
NPR. siln^ .laski w tym kierunku i plan pracy re- 
ainei

Nicse-iy, pan poseł Ficlina nie znając duszy ro­
botnika za.sł. blo naciowego, uderzył w ton agitator- 
sko -bc iccG tsia , i 'ó ry  zaprowadził go daiej, niż sam 
sobie życzy!, zaskoczony bowiem bezzwłocznie in­
terpelacjami, jf-fzy znal otwarcie, że obecne przesile­
nie, powodujące pm ardow e straty  dla Państwa, spo­
wodowane zasiało „wprowadzeniem w błąd P. Na­
czelnika Państwa przez PPS. i PSL. twierdzeniem, 
że gabinet Ponikowskiego nie ma oparcia i zauia- 
nia „ludu".

Czy spowiedź ta publiczna była jego życzeniem, 
jako, stronnika lewicy, powątpiewać trzeba. Ale by- 
v a  tak czasem, że biiąc kogoś niemiłego, można tra 
f-ić w swoich.

Zarzut demagogiczny, obliczony na bezmyślność 
słuclia.zy, że Konamy jest przeciwnikiem ośmiogo­
dzinnego dnia roboczego, ze Korfanty, projektow a­
n i straw rzekomo generalny 1 sierpnia zamierza 
stłumić feiłą, jako człowiek bezwzględny i silny, spot­
kał się z zup-clną niewiarą i niesmakiem zgromadzo­
nych. iZain.crpeio .rany z miejsca pan poseł, czy 
NPR. poprze len straik odpowiedział, że stanowczo 
— nic).

Robotnika zagłębia borysławskiego na takie pu­
ste słowa bez treści, dzisiai się nie weźmie (—).

Groźba przesilenia państwowego, z  powodu mia­
nowania k arian ugo  prezesem gabinetu, spotkała się 
również z natyclimiastowem skromnem zapytaniem 
p. posia przez jednego ze słuchaczy, „czy p. poseł 
jest zdania, że jeżeli p. Piłsudski ustąpi, Polska się 
zawali"? Pan poseł Fichna odpowiedział, że „nie, — 
ale walba pój^ć może na noże“. „No i tego się nie 
obawiamy", — była sucha odpowiedź.

ReferŚt polityczny zatem p. posła Fichny spot­
ka! się iócp raw g , której silny w yraz dali pp. Fin- 
gerhut, iJugno, Si „rosławsKi, Kozielec i inni.

P. Bugno nawoiuiący do utworzenia rządu silnej 
ręki, oświadczył, że robotnik zagłębia borysławskie­
go wLrzy w to siinie, żc Korfanty jako syn robo­
tnika śliskiego, to dziecko ludu pracującego, będzie 
tym, klery silną ręką ujmie ster łodzi państwowej i 
doprowadzi ją do spokojniejszej przysłani a praw 
ludu roboczego si utecznis bronić potrafi. Pan Sie­
rosławski powołując się na własne słowa p. posła 
Fichny, że Sc.m obecny nie zdolny do pracy realnej, 
wytłćm aczyf p. posiowi Fiehnie dlaczego: „oto dla­
tego, żc żrecie s:ę o swoje partyjne utteresy a spra 
wy indu roboczego, dobro Państw a nie obchodzą 
was ,\v-oa!c. Możecie się pozażerać tam o swoie spra 
w y paityjnc, pamiętajcie tyikp o tem, że w  obronie 
waszej n.e WJ.iiesie iśię jeden palec robotnika, jak 
nic podniosła się jedna kosa chłopa polskiego, któ- 
rąścic r.as straszyli po upadku gabinetu Witosa. Lud 
roboczy pracę w aszą dokładnie ocenił a odpowiedź 
dadzą wam najbliższe wybory. — Niechaj p. poseł 
zechce powtórzyć te nasze słowa w Sejmie, prosi­
my bardzo o to“.

Fi poseł Fithna starał się potem sprostować po­
szczególne pt nkty przemówienia, wrażenie j e d n a k  
ujemne, kióicmu tak dosadny dano wyraz, pozostało 
i będzie dla p. posta bielmy wskaźnikiem, że nie 'tę­
dy droga do sumienia polskiego robotnika.

Po tym starciu przystąpiono do wyboru nowmgo 
zarządu. W s, .ład jego weszli: Ludwik Bugno prze- • 
w odniczący., Maksymilian f  ingerhut zastępca przewo 
droczącego, Król sekretarz, Stanisław Lipski zastęp­
ca, T Dinasz Zborowski skarbnik. Do Komisji rew i­
zyjni ] pp.: Żm -k, Racibor, Sierosławski.

Gdyby p. poseł Fichna miał icszcze j^kic w ąt­
pi, a ości, to skład jednogłośnie wybranego zarządu 
z wszelką peyyn.OŚoią je by usunął.

I Uderzającem było, że p. poseł Fichna dzień 16 
lipca, jako dzień śv ięta narodowego przyłączenia 
Śląska do Macierzy, w ybrał sobie na „uderzenie" r:a 
twórcę tegu przyłączenia — Korfantego. Zdaic się, 
że posłowie lewicowi równowagę i takt polityczny, 
bezpowTotnie stracili; zły znak, silne zdenerwowanie, 
to niezbita zapowiedź ciężkiej niemocy

Zaznaczyć z naciskiem należy, że sekretarz za­
wodowego związku p. Pawlak, ślązak , uczestnik 
walki o polskość Śląska, z m ezw jułym  taktem  tar­
cia z p. posłem Fichną ułaeodził.

„Obrońcy zawodowi" ludu z PPS. usiłowali 
rozbić zgromadzenie, ale ich odprowadzono, wzglę­
dnie nawret nie wpuszczono do sali obrad.

Ilość członków stowarzyszenia doszła w  bardzo 
krótkim czasie do tysiąca, co daje niezbitą pewność, 
żc niedługo zwiększy się kilkakrotnie i zapanuje W 
Zagtębiu boiysławskim  myśl narodowa niepodziel­
nie. Robotnik.

„SŁOWO POLSKlt:1* nr. 164 z dnia 24 lipca 1922

1 9  : C.
Główmy Urząd Statystyczny podaje poniżej przy 

toczoną tablicę, która zawiera dane o składzie naro- 
dowościowym ludności w Polsce, podług spisu z dn. 
30 września 1921 roku. Tablica nie do.yczy ziemi 
wileńskiej, Górnego Śląska, oraz osób objętych spi­
sem wojskowym.

Województwa: W arszawa miasto 031.176, w
tem narodowości polskiej 673.720 innej (257.356), 
W arszawskie 2112.106 — 1895.186 (216.920), Łódzkie 
2251.002 — 1859.488 (391.609), Kieleckie 2534.214 — 
2312.374 (221.840), Lubelskie 2885.557 — 1776.047 
(309.510), Białostockie 1302.259 — 996.014 (e,06.245), 
Nowogrodzkie 1300.069 — 649.719 (650.350), Pole­
skie 876.665 — 196.700 (685.965), W ołyńskie 1433.157
— 207.932 (1225.225), Poznańskie 1974.057 — 1628 522 
(345.545), Pomorskie 939.495 — 754.907 (184.588), 
Krakowskie 1989.399 _  1850.838 (139.561), Lwow­
skie 2718.856 — 1525.751 (1193.105), Stanisławowskie 
1348.481 — 29-1.381 (1054.100), Tarnopolskie 1429.627
— 633.948 (795.679), Śląsk Cieszyński 145.252 — 
110.756 (34.376). Polska 25,372.437, w  tem narodo­
wości polskiej 17.359.883, innej 8iU12.564.

Najmniej o  trzr. miljony omylili się ci wszyscy, 
którzy liczbę ludności Rzeczypospolitej Polskiej oce­
niali aż na 30 mfljoiióyr. Bardziej jeszcze zawiedliś­
my się, spodziewając się, że spis ten ludności w y­
jawi w samej Polsce coś okcło 23 nuTonów Polaków. 
Otóż, powyższe zestawienie, w skazujące tylko 
17.359.383 Polaków, poprawia się wprawdzie, gdy 
doliczymy tvoisko. W ileńszczyznę i Górny Śląsk na 
ogrągfo 19 miijonów esób narodowości polskiej w o­
bec przeszło 8 miijonów osób innej narodowości, 
niemniej przecież jest faktem, że Rzeczpospolita Pol­
ska ma obecnie tylko 70 prc. ftdności polskiej. But- 
dzo to groźny objaw. Ktokolwiek bowiem uprzy- 
tomni sobie, że za wyjątkiem pewnych okolic, naro­
dowości obce są dla Polski usposobione nieprzyjsź- 
nie, a co najmniej nieprzychylnie, ten odrazu pojmie, 
jak ogromne niebezpieczeństwo w ew nętrzne zagra­
ża wprost bytowi i przyszłości naszej ojczyzny.

Nic uidźmy się nadzieją, że siła rozrodcza Pola­
ków stosunek ten zmieni, boć i ludność innoplemien- 
na, jako po większej części mniej kulturalna silnie 
się mnożyć będzie, a już teraz (np. u żydów) w y­
kazuje większe niż polskie procentowe liczby przy­
rostu. Chociażby więc naturalnym rozrostem  po 10 

fach hczba Polaków podniosła się na 22 miljony, 
to równocześnie liczba innych narodowości wzniesie 
się najmniej do dziesięcm.

Slosunek ten może się więc ukształtować dla 
nas jeszcze gorzej, jeżeli rzecz zostawim y wiasnemu 
biegowi.

Są przecież godziwe środki poprawy tej cięż­
kiej" dla nas sytuacji. Jako takie pozwralam sobie 
przy toczyć:

a) Rozszerzanie polskości wszędzie, niotylko ex 
officio, lecz bardziej jeszcze pracą prywatną, nie 
ograniczając się na formę zewnętrzną.

b) Popieranie Polaków i . dawanie chloba prze- 
, dawszy stki cm s woim.

c) Stała opieka nad dziećmi pólsierofami i sie­
rotami rpolskiemi, które powinniśmy importow/ać nic 
zas eksportować, jak niedawno do Belgji.

d) Pomoc społeczna w  budowle domów ru. mie­
szkania dia rodzin z liczną rodziną.

e) Ogólne uznanie naglącej i koniecznej potrze­
by osadnictwa polskiego w całej Polsce, jak naj­
szczersze popieranie w y k o n a n i a  ustaw y rolnej w 
racjonalnych jej przepisach.

f) Umożliwienie i wskazywanie pracy w k ra ;u, 
a w strzym yw anie stałej lub czasowej emigracji P o ­
laków za granicę. Eksport robotnika polskiego, to 
krzywda polskości.

g) Ułatwianie jak największe polskiego ruchu 
reemigracyjnego. Posiadamy poza granicami Polski 
okcło 8’ miijonów Polaków. Gdyby chociaż połowa 
do Polski wróciła i tutaj osiedliła się, zyskalibyśmy 
żywiołową przewagę i wzmocnienie w  państwie.

Na niewyzyijkanie tych sil polskich, poza kra­
jem bytujących, zwracam szczególną uwagę. Miano­
wicie uważam mimo wszelkie pochwały, mimo sia­
to  zaczątki, iż akcja polsl&a pośród Polaków w  S ta­
nach Zjednoczonych Poł. Ameryki jeszcze nie do­
maga. Koniecznie t zeba tamtejszych rodaków pozy­
skać dla idei nic już doraźnej pomocy (bo tę  spełnili, 
dając rekruta ćlo armii Hallera i zasilając skarb pol- 
skii), ale dla wielkiej akcji ratowniczej na budowę 
nowych osad w  Polsce i obsadzenie tychże masami 
swoich reemigrantów-' ; W  Ameryce są dolary i Po­
lacy. Niechże przyjeżdżają, w j kupują, budują, po­
zostają u r.asdbś pewnością przyczynią się do popra­
w y obecnie eięźk ego naszego położenia finansowego 
i stosunku narodowościowego.

Poznań w czerwcu 1922.
Jan Suchowiak

Jak FBiemcy opiekają się irójszuScłą 
poiską *  zaSrancj częśsi Śląska
Choć już od dłuższego czasu niemieckie w ładze 

objęły przyznane im terytorium  śląskie, jednak gwał­
ty  i bezprawna na bezbronnej ludności polskiej nie- 
tylko nie ustały, lecz przeciwmie jeszcze bai dziej się 
wzmegły.

Coraz to częściej dochodzą nas z poza kordonu 
echa gwałtów i okrucieństw niemieckich, popełnia­
nych na bezbronnej ludności polskiej, coraz to bar­
dziej rosną szeregi nieszczęśliwych uchodźców.

Wypędzeni' z domową oderwani od roli, obszar­
pani, bezlitośąie pobici i sponiewierani muszą oni z 
zaciśniętymi zębami patrzeć na spokój i dobrobyt, 
jakim otoczeni są Niemcy na polskiej ziemi.

Dia poznania stosunków, jakie panują tam obe­
cnie już po wkroczeniu niemieckich wojsk na SląsK. 
przytoczymy kilka faktów z szeregu tysięcy innych, 
należycie udowodnionych przysięgą i zeznaniami 
wlarogodnych świadków, które etioć w części od- 
zwierciadiają perfidną robotę krzyżackich „kul tu r- 
trapgerów"

1. W  nocy z 7 na 8 lipca bi . do mieszkania Julia­
na Pieszczyka z Pisarzow ic powiatu gliwickiego 
wpadli uzbrojeni orgcszowcy. Co kosztowniejsze, 
wynieśli, czego zaś nie mogli zabrać z  sobą, znisz­
czyli, ogólna strata  wrynosi 28 ty sięcy  marek.

2. W  dniu 3 lipca do mieszkania Augusta Czem- 
pika w  Podliszowicach powiatu gliwickiego przybyli 
orgeszowcy w  celu zaaresztowania właściciela. Po­
nieważ Czempik nic czekając na niemieckie odwie­
dziny, już poprzednio skrył się na polskie teryto­
rium, więc rozjątrzeni zbrodniarze postanowili się 
zemścić. Obecnej Czempikowej kazali się rozebrać 
i pomimo, że była w ostatnim rmesiącu ciąży, usiło­
wali ją zgwałcić. Tylko zdecydowana obrona nie­
szczęśliwej ofiary, plącz obecnych dzieci pow strzy­
mał bandytów od tej zbrodni

3. W  nocy z 7 na 8 lipca br. do mieszkania Jana 
Piotrowskiego z Kotliszowic powiatu gliwickiego, 
wpadło kilku uzbrojony cb orgeszowców z Józefem 
Bothcrem na czek i zastawszy' tyiko żonę Piotrow ­
skiego w  domu silnie ją pobili gumowemi pałkami, 
tak, ze zalana krwią upadła na zie,mię bez przytom ­
ności. Następnie splądrowali mieszkanie, kradnąc 
rzeczy na ogólną sumę 10 tysięcy marek.

4. W  nocy z 8 na 9 lipca br. napadli orgeszowmy 
na mieszkanie Jakóba Kałuży w  Brzezinie powiatu 
gliwickiego. Zastaw szy go w  domu, kazali mu się 
rozebrać i położyć na krześle. Następnie bili go gu­
mo wemi pałkami póty, póki nie stracił przytomności. 
Odchodząc wykradli mu źrebię wartości 5 tys. ntk.

Z. W.

Z DNIA.

Ludowcowe bujan a.
Dużo w' ostatnich czasach mówi się i pisze o da­

ninie państwowej i o większej lub mniejszej ochocie, 
która jednych obywateli, przejętych zrozumieniem 
tej konieczności państwmwei bez żadnych podniet 
kieruje do kas rządowych, aby spełnić obowiązek o -’ 
bywatelsJki a innych zaciskających dłoń głos żaden 
nie jest w stanie pobudzić do tego, aby pomimo rze 
czywistej możności oddali Państw u to. co mu się na ■ 
leży. Tuteiszy organ ludowcowry  też zabrał głos w 
tej aktualnej sprawie i całemu społeczeństwu posta­
wił chłopa, ochotnie opłacającego daninę jako wzór, 
godny naśladowania. Tymczasem rzeczywistość 
przeczy tym ludowcowym buianiom a fakty w ska­
zują, że grupa „chłopów-arysfokratów" daleką, jest 
od tego wzoru, jaki w ylągł się przy biurku redak- 
cyjnem, liczącego na łatwowierność czytelników au 
tora livnuiu pochwalnego w  sprawie daniny.

Dalecy od ludowcowych metod bujania — prze-' 
chodzimy do rzeczywistego stanu rzeczy. Otóż na 
134 gmin powiatu lwowskiego, uiściło daninę w cało­
ści 22 gmin! (16 prc.). W śród tych gmin. znajdują się 
takie, wśred który cli wezwrar,ie wladź o daninę jest 
głosem Wołającego na puszczy. Najbardziej oporną 
gminą jest Kttkizów, skąd ród swó> wywodzi Itnci 
Pan Jan Dąbski. poseł ludowcowy i gdzie wójtem 
jest stryj lnici Pana posła Jana Dąbskiego w pier­
wszym rzędzie powołany na mocy godności, jaką 
wę wsi piastuje, do należytego zorganizowania w 
gminie płatności daniny państwmwuJ. Tymczasem pan 
wójt pomimo, iż sam dotychczas- daniny nie zapła­
cił, żadnej akcji w tym kierunku nie podjął! A w  pa­
na wóila, stryja ludowcowego „m irotwórcy" wpatrzę 
n ; „chłopi-arystokraci" kukizowscy ani. pomyśleli do­
tychczas o uiszczeniu daniny. W szak mówią głośno: 
„Dąbski nie płaci, to i my nie płacimy"!

A za przykładem obywatelskiej gminy idą inne 
sąsiednie. Przykład bowiem w  tei mierze promieniu­
je z niej szeioko zaehęcaiacy. Nie płacą tedy  daniny 
zamieszkane w  części przez ludność ruska Wisłobo- 
ki, S tron iatyn ,' Rcmeuów itd., itd.

Rzecz charakterystyczna, że chłopi ubodzy i śre­
dnio zamożni w znacznej mierze uiścili daninę, o któ­
ra daremnie władze kołatają u „chłooów-arystokra- 
tów “.

ł ak przedstaw ia się rzeczywistość, daleka od 
bujania ludowcowego organu,
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NA DOBIE.

P o c h ó d .
Nie chcą Korfantego warszaw ski robotnik i „ko 

botnik" w arszaw ski: pierwszy dlatego, że mu tak 
zakomenderowano, a drugi dlatego, że tak zakomen­
derował.

Więc mrugnęli na siebie ci dwaj i zrobili „po­
chód". Ale jaki pochód! Ze wszystkimi, wyjętwmi 
na święto Perłami i Diamandam: własnymi i poży­
czonymi, z Witosem w  świeżej koszuli i z w ynaję­
tym za cenę oklasków Chądzyńskim, z wożącym 
swoją partję karnie w socjalistycznych lejcach Woź- 
nickim, z wiernym  Belwederowi za wszelką (aotąa 
niewiadomo, jaką) cenę Staninskim, z lewicowym 
lewitą Ciruenbaumem i z Polakiem najświeższej da­
ty  wreszcie, Hassbachem.

Co to byt za pochód! Utalentowany literat ro­
botn iczy , wsławiony w  W arszaw ę pan Henryk Bcz- 
maski pisze o nim rzeczy niebywale. Pomijam już, 
że w tym opisie mimo deszczu „słońce zalotme 
uśmiechało się do mrowia ludu p racującego‘‘, przy- 
czem najwidoczniej wzruszenie tego ludu udzieliło 
się słońcu i pozwoliło mu na podobnie niewinny w y ­
bryk w naturze. Niemniej „lud pracujący", to zna­
czy pracujący w ten sposóo, ze rzucił pracę, płynął 
i piynął i p lynąl: nie tyle przez ulice, ile jrrztz 'wy­
obraźnię uzdolnionego pisarza. Podobno naiwięcej 
pochodem byli wzruszeni cudzoziemcy, a głównie 
Francuzi. O jakości tego wzruszenia nie pisze bli­
żej sam wzruszony sprawozdawca, mogą to  sobie 
natomiast dośpiewać czytelnicy krytyczmeisi. Zape­
wnia natomiast ten sprawozdaw ca, że fotograficzne 
zd:ęcie pochodu rozrzew ni do łez Renaudela w  P a ­
ryżu, który na własne oczy niegdyś oglądał dziś 
morzem — ah, ta poezja — głów robohiiczych pły­
nące „Faubourg de Cracovie“. Ja od siebie gotów 
jestem zapewnić czukgo sym patyka zagranicy, że 
ta fotografia rozrzewni niemniej i jego przyjaciół w 
pikelhaubach z Berlina, a iuż zdrowie gotowa przy­
wrócić niedomagającemu Lenmowi.

Ze niezupełnie domaga sam pan Bezmaski, do­
wodź* jego impresja, poświęcona śpiewowi
robotników, który miał mieć „charakter wprost... 
religijny". To zdanie w trącił od siebie chyba znany 
w  „Robotniku" ze swego pociągu do teologji, to w a ­
rzysz Czapiński. Żeby bowiem coś podobnego pisać, 
trzeba być nietyiko bez maski, ale trochę także bez... 
czrła. Pan Bezmaski nadmienia dalej skromnie, że 
„Czerwony sztandar" w  gardłach polskich tow arzy ­
szy nic jest jeszcze pieśnią Czynu, ale dopiero pie­
śnią Tęsknoty Mam wszakże nadzieję niepfonną, że 
nasi tow arzysze maluczko, a ośmielą się i przestaną 
„tęsknić", a zaczną każdy w  swojem kółku „czynić", 
co każe partyjny Bóg Ojciec, Daszyński i Bóg Syn, 
Barlicki i Bogu ducha winien, wpraszający się am­
br nem piórem na trzeciego do tej kompanjl pan Bez­
maski.

Że naprawdę niewinnym i niezdolnym do robie­
nia intryg działaczem jest tow arzysz Bezmaski, na 
to dowody rozrzucił po sw ym  liryką nasiąkłym a r­
tykule. „Dziel i panuj" — mawiali według niego 
Habsburgowie, nim „zczeźli z poziomu historji", jak 
dodaie malowniczo. Nie wiem, czy temu przypom­
nieniu Habsburgów rad będzie wódz Pe-oe-esu, a 
ich em erytow any przyjaciel i wypróbow any komba­
tant, k tóry  dość miał nieprzyjemności z powodu swo 
ich z nimi byłych stosunków. Pow tóre rzeczą mo­
cno nieprzyzwoitą jest dziś właśnie natrząsać się z 
„dzielenia i panowania", kiedy najw yższy w  naszej 
starszyźnie socjalistycznej panuje tylko dzięki temu, 
że dzieli. A i ostatnio całą nadzieję dalszego swego 
panowania oparł na zasadzie dzielenia: na1 ciąganiu 
ku sobie tego i owego klubu drogą tajemniczych o- 
bietnic. na wymuszaniu w reszcie absencji, kiedy 
trzeba, tra1 mężach poselskich natury  co ustępliwszej.

Niezbyt oględnie zaręcza też pisarz bez maski, 
że przyszły rozwój socjalizmu położy koniec bitwom 
i zwycięstwom, no, a także... Cezarom i Napoleonom. 
Fe, co za zdanie! Toć to jest znowu cios w żmudną 
robotę m ajstra Ignacego, pozorującą konieczność 
kreaytów  wojennych. Coś się widać psuje w  pań­
stwie robotniczem, jeżeli sonie tak na wzajem prze­
czą towarzysze bez masek i w  maskach, jeżeli je­
den rozbraja Cezara w  chwili, gdy mu właśnie drugi 
chce zafundować now y mundur.

Praw da, że to są drobne dysonanse, w yryw a­
jące się z pod pióra T yrte- niszowi, zapatrzonemu w 
końca me mający w jego artykule pochód. Bo proszę 
sobie Wyobrazić... „Robotnicy prowadzili się pod 
rękę całą szerokość ulicy wypełniającym sznurem..." 
Czy nie można stracić głow 3r z radości. Bc to prze 
cież „był symbol... rworzenie całości, wielkich mas, 
tworzenie lawiny".

Hm, pomyślałem sonie przy tych słowach Ta 
„lawina" to mi się niezupełnie podoba. Ale widać 
nie musiała sie poaobać i samemu rozśpiewanemu 
i rozmaszerowanemu piórem „symbolicznie" autoro­
wi, bo zaraz się połapał i dodaje łagodnie: „Tylko 
we takiej, lawiny, która stacza się z wysoka w do­
liny, żeby tam siać zniszczenie i zgubę".

Mimo tego Pohamowania stylistyki zdaje mi się, 
że każda lawina pizynotsi te same rezultaty  i że ich 
mimowolna zapowiedź to jedyna w artość wyznań, 
zrobionych przez w arszaw skich socjalistów. Zrobio­
nych naprawdę „bez maski". Sm.

Z ope re tce
Gościnny w ystęp to. Zofii Fedyczkowskiej w  

„M anewrach jesiennych" Kaimana, cieszył się zasłu- 
żoneru powodzeniem. Artystka teatru wileńskiego 
łączy swobodę, sceniczną z  dobrym głosem, którego 
używ a umieiętnie a naw et z pew ną finezją. Świad­
czy to pochleonie o muzykalności śpiewaczki i za­
sługuje na szczere uznanie. Gra sceniczna jest natu­
ralna i umiarkowana; ogólne wrażenie zuDełnie ko­
rzystne.

Całość przedstawienia wyw arła również doda­
tnie w ra .. enie. P . H. Rapacka była jak zwykle uro­
cza i miła, p. M. Szczęsna wniosła na scenę dużo 
życia i wdzięku. Pisać o p. Kuligo w sk im, znaczy sta­
le chwalić P. Olędzki stw orzył udatny typ, trochę 
tylko przejaskrawiony. Świetnie wygladał p. Tatrzań 
i ki, w każdej roli now y i intei estijący. Pp  Ordon, 
Sowiński i inni wywiązali się również korzystnie ze 
sw ych zadań. D yrygow ał starannie p. Seredyński.

Dr. Adam Mitscha.

IT ą u ka  i  sssńisa..

LEON KARASIŃSKI. - -

IM Te fez wreszcie feieity...
O chwile wy — najcięższe!
O niepoczciwe chwile!
Niechże się nad przeszłością.
Jak nad księgą, pochylę!
Niechże z niej powybieram.
Co cieszy i cc b o l i -----------
Może wyczytam  blizki 
Koniec mej psiej niedoli!
Mówią: „Kto dzisiai płacze,
Ten jutro się ro z śm ie je ------------ '
Może też w reszcie kiedy 
Z radości — oszaleję — -----
Niechże się nad przeszłością 
jak  nad księgą, pochylę!
O chwile w y — najcięższe! fc 
O niepoczciwe chwile! — ____

* Pigoń Stanisław. Z epoki Mickiewicza Studia 
I szkice. Lwów, W ydawnictwo Zakładu nar. im. Os­
solińskich. 1922, 8, str. VHJ. i 520.

Książka obejmuje zbiór rozpraw autora napisa­
nych w  latach 1909—192Q. pomieszczonych już po­
przednio w  rozmaitych czasopismach: na piętnaście 
prac tylko dwie pojawiają się w bierze po raz pierw 
szy: 1. „Hisiorjozofia młodego Mickiewicza na tle 
literatury wieku oświecenia", wi której autor udowa­
dnia w wierszu poety „Do J. Lelewela" w pływ  ideo­
logii historiozoficznej i spólczesuej oświecenia. 2. 
„Zręby spraw y Bożej1'. W  rozprawie tej wykazuje 
autor źródła i pokrewieństwa ki lit u idei podstawo­
wych Towianizmu z teorjami Beńgela. ideologię Ta­
deusza Leszczyca Giabianki, — m istykę Sweden- 
borg? i St Martina. Inne rozpraw y znane już po­
przednio, są odpowiednio zmienione i poprawione. 
C ztery  z nich odnoszą się jeszcze do Mickiewicza, 
są  to rozpraw y; „Spraw a o S a tk ę  A. Mickiewicza" 
(autor zbija przypuszczenia, jakoby matka poety była 
pochodzenia żydowskiego), ideie St. M artina w 
„Księgach narodu i pielgrzym stwa polskiego", „Przy 
pusziczalny ślad Swedenborga w' III. części Dziadów", 
Biesiada A Towiańskiego i jej kom entarz w IV. kur­
sie „Prelekcji paryskich A. Mickiewicza". Słowackie 
mu poświęcone są  trzy szkice: jeden obszerniejszy, 
podający' szkic syntezy, pt. „Trud Słowackiego", nie­
zmieniony zupełnie, piLo.stawiony jak sam autor za­
znacza, w  pierwotnym stroju entuzjazmu, niezbyt 
frasobliwego o  ścisłość i ekonomię słów, nadto dwa 
szkice mniejsze o Misterium o narodzeniu Spraw y 
Bożei i o „Symbolu Pani Słonecznej w Królu Duchu". 
Dooełniają całości notatka o oddźwięKach procesu Fi 
laretów  w  twórczości J. U. Niemcewicza (w kome- 
| i i  „Podejrzliwy"), atrtykuł o ks. E. Duńskim, słudze 
Spraw y Bożej, dwie notatki o W yspiańskim (W ewuę 
trfz ra  konstrukcja „Legjonu" i o „W eselu") 1 szkic 
„Na Pograniczu epok". W szystkie wspomniane powy 
żei rozpraw y w iążą się z Mickiewiczem; tylko ar- 
t3rkuł pierwszy: Dwie notatki o Fr. KarpińsKim (w y­
kazuje autor w  jednej z nich echa Trenówr J. Ko­
chanowskiego wr tragedii Karpińskiego: Judyta, w 
drugiei zaś mówi o ostatniej miłości Karpińskiego) 
nie łącęy się z treścią kśiążki.

Artykuły p. Pigonia są pożądanymi przyczynku 
mi w zakresie studiów/ nad epoką Mickiewiczowską: 
Każdy z mch w więKszej lub mniejszej mierze pogłę­
bia tem aty .nieraz istotnie ważne. Stąd też przedruk 
ich wr wspólnym tomiku ułatwi czytelnikom korzy­
stanie z badan autoia, t w. h.

POŻYCZKA ZAGRANICZNA DLA KOLEI 
' '  , ' 1 POLSKICH. “■ '

Warszawa. (AW.) Angielscy i belgijscy finansi­
ści zaproponowali Polsce pożyczkę 2 milionów fun­
tów szterlingów na odnowienie taboru kolejowego.

SPRAWA TRAKTATU HANDLOWEGO POLSKO- 
BELGIJSKIEGO '

Haga. (PAT.) Minister S trassburger wyieżdża do 
Brukseli celem omówienia z belgijskim ministrem 
spraw  zagranicznych Jasparyin kwestii traiktatu han 
dlotwygo polsko-belgijskiego. Do W arszaw y powróci 
minister w e czwartek.

J. HORODYSKI.

K o r a l e .
/  Ta skąd je masa?

— co mamę obchodzi.
— a kogóż ma obchodzić, jak nie mnie
— e, daj mi mama spać.
Księż3Tc w pełni. Na świetlistą smugę od okna 

w szedł kot. P atrzy .' Ciągle się patrzy.
Na dworze mróz. Skrzy się śnieg i gałęzie pę­

kają.
— Stefan, Stefan —
Zerwała się i siedząc, nads rachule. Podłoga za­

trzeszczała. W yurostow ufa się płótno na poduszce. 
Chmury pokryły dom. Zniknęło okno z podłosri.

Stefan, pomyślała tylko, bo głosu nie mogła w y­
dobyć.

— — ściany zaczęty się ruszać, szeptać. I jinaią 
się drzwi. T a k  t a k  klamką chybocze-------

Z hukiem rozsypały się deski
  t j .  ■> V ,
— świeć.
— bezpiecznik —
Skrzyżow ały się światła elektryczt
Rozwada! No, Roz wada!
Pięciu żandarm ów otoczyło łóżko. Lśniły bagne­

ty. Któryś Podniósł korale.
— Rozwada. , *
— psiekrwie me mogli rano. Matka bufo

Drzwi do pokoju córki są  zaw sze otw arte. Ja 
z żoną położyliśmy się wcześniej. Była już może 11.

E s te ro  dziecko, mozebyś skończyła to czy­
tanie. Ona jest bardzo aebkatna *. w

— no i co dalej —
— niesłyszała. Niech sobie zdrowa chw ileczkę  

poczyta.
— Jeżeli Rozwada nie przestanie się oglądać, 

każę go wyprowadzić. ’
Proszę dalej panie Pot.1
— więc ona sobie czyta — Ja już, już drzemię — 

.kiedy oni zapukali. 1
— skąd wiecie, że to oni?
— nu, zaraz wleźli.
_  drzwiami?
— ale — wysadzili okna. Nimem się opamiętał, 

już byli przy mnie.
Da waj żydzie pieniądze.
— ładny.
— uśmiecha się, nic się sie bok
— upominam po raz ostatni: tu nie iest teatr.
— ten rozbijał komodę. Feluś zawiną* żonie 

głowę.
— czy w  pokoju było jasno? ^
— tak.
— a co robił Rozwada —

— panie Rot —
— był przy corcC. * „
n  sJośnieJc.aiH

— co w y  na to, Rozw aaa?
— rnc.
— przyznajecie się?

J-

— pan ie Rot, k ie d y  jei k o ra le  zd arł, p rzed tem . 
c z v  p o?

— nic wiem, ja przytomność stracił.
— Feluś, co w y na to?
— Rot mówi prawdę.
— ile pieniędzy w ziął Rozwada?
— Rozwada pieniędzy nie brał.
— podać panu wodę. Pan może usiąść. Ile panu 

gotówki zabrali?
— co tam — co tam  — aj, aj —
— Szymczak, czy Esterna broniła się?
— ia się nie patrzyłem.
— znaliście go dawniej?
— tak, zawsze był na dziewki zacięty.
--------------Estera Rot, lat 17, gimnaziastka

— niech nam pani opowie, jak to było. Tu się 
nie ma czego wstydzić. Może salę opróżnić? Będzie 
nani m ówiła?

— Rozw-ada, wstańcie '— bliżej, tu . Poznaie go 
pani?

— nie —
— to dziwne, to bardzo dziwne — a te korale 

poznaje pani?

— Bggfc sekretarzu. swiadeŁ korzysta a dobro-
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K iM yililA T n
W daiu 2 4  b m. o gó&z. II-lej rano oil 

b ę d z ie  cię w eaii I sc y  Bskodz elaic^ej 
przy p l Strzsieck^na przetarg ustny  
K. IC2  ua następujące w „U mobilu“ 

Nr. 3 9  ogłoszone przedm ioty:
1) . Dwa nstory benzynowe, jednocylLdrow e, oraz 

260 °  mb. kabla ziem nego — w Składnicy opa­
łow ej na Kleparowie,

2) Motor benzynowy 2-cylindrowy — w  Zbiornicy 
„Demat" na Kleparowie,

3) Motor benzynowy 1-cyhndrowy, w ał korbowy do 
motoru benzynow ego, raim  motoru benzynow e­
go — iv magazynie Oficera Objazd, w Stryju,

4) Jkt(o 1000 kg. obręczy żel. z beczek — w Rej. Za­
kładzie u o sp . w Jarosławiu.
Funadto nico&Soszone w „Demobilu" 

Nr, 39.
1) Puszki blaszane od konserw, odpadki skórzane 

gum owe i t. d., sól prz ■ myślowa we Lwowie,
2) Traktor parowy i dezynfektor w Stryju,
3) Ptup motorowy „Koninick" i rama do pow yźszero  

w kadziechowie,
4) Walec parowy irogowy w e Lwowie n3221 

Wstęn na salę dla chcących wziąć udział w licy­
tacji ■ 00.000 Mkp.

Bliższych informacji udz.ela codziennie E kspo­
zytura „Dema;" Lwów, Wałowa 9, l. p. (Gmach Miej­
skiej Kasy O szczędności) w g o iz  od 11 -tej do 13-ej. 

K ierownictw o E k spozytury  „ D em a t“  Lwów .
^  ^  t - i t  t w . rm zm m m B s s m s s F

1 LISTY KREDYTOWE
i POCZTOWE" 1 i
’ kUST iS)IE!!ilMSI I
to stanowią najdogodniejszy rodzaj ak red ytyw y p ła tn ej ^  
h w  k a żd y m  u rzęd zie  p o czto w y m  w państw--e. Posia- ® 

dacz Li-tu Kredytowego m oże bi zzw forznie w każdym 
$ urzędzie pecztow ym  podnosić dowolnz sumy. Zamiast 2  

przeto w ozić ze sobą pliki banknotów w sz y sc y  kupcy ® § i p rzem y sło w cy  wimai z e « p a t  zyd s ię  w  L isty Kre- S  
& d y te w e  P . B G , które uczestnikom ( brotu czekow e- ę  

gc w y d a je  L yrskc.a  P. K. O. w  W arszaw ie , plac ® 
£1 Kop1 "eooa Kio 10. Tylko uczestnicy obrotu czekow e- $  

go m >gą otrzymać List Kredytowy. ^
Do zgłoszenia o wydanie Listu Kredytowego do- 3 

łączyć należy fotogrnfję podpisaną oraz przesłać czek ® 
P. K. O. na sumo. jaka pragme w łaściciel rozpor ą- $  

ń dzać droga Listu Kredytowego. 3z28 ®
Korespondencja z P. K. O. wolna jest od optat ^  

i  pocztowych. 58
|  O t w i e r a j c i e  k o n t a  c z e k o w e ,  t
di 38

Przestroga dla haitiego!
Rankiem pierwsza droga do W. C. lub zażyj Pury- 
f g. Będziesz lekki i rzeźwy. H um or i energia c ę  
nie opuszczą. Ż rdaj w każdej aotece lub w składzie 
apteczny .ii. (Skład apteka Mikolascha). n2733

dzieistwa ustaw y — — — zeznawać nie chce. Pani 
może iść. D zięku ję. Pani może iść.

O skarżony‘Stefan Rozwada, nioślubny syn Mar­
ianny Rozwada, stanu Y-obicgo — winien jest, żc
z bronią w ceiu —  w  nocy z dnia — — przez co
popełnił brodnię — — — i skazany zostaje na karę 
śmierci przez rozstrzelanie.

— Jezus Marja —
— cicho tein. Od tego wyroku; nie ma odwoła­

nia. Czy macie jakie życzenie.

— Rozwada, czy macie jakie życzenie?
— życzenie — osioł stary.
— wyrok bedzie w ykonany piąta piętnaście. 

Dziś.
Śnieg u s ta ł!padać. — Piąta.
Schodzą się. Liliowe niebieskie kapelusze. Bor­

do suknie przysłoniły szare więzienne mury.
— taiĆi' młody,!—
— za głupią Żydóweczkę —
— dobrze ci mówić —

gdzieś kupiła te rękawiczki?
— okropna c się boję — zobaczycie, żc zemdleję 

— a może ułaskaw ią. —
— idą — prowadzą -
—  uje to- żołnierze —
— straszne — nie pchaj1 się - -  a udzie — pod 

słupkiem — tak — idzie —
Miejsce dla sądu.
Szedł Rozwada korytarzem  ciemnym. Przed 

nim i za u,;in żołnierze.

RSPTjlfiP
M  i  di I f  M  £LS* 

23 lipca. o

P rzeJ .wyj.',ciem zobalczyi strzęp rękawa.
Odarł go. Bez bluzy. W  koszuli. Bez czapki. Szedł 
pr istn do słupka. A za nim zostawały czarne śiady 
—bo śnieg był świeży, miękki.

— uklęknąć macie ---
— nie - -
— v, s/ystkirn się zawiązuje -
— me —
'\ i p a frzył Rozwada i zobaczyły oczy jego: zie­

lone. liljowe, czerwone kolory i w ogrodzie h* żółtej 
kukurudzie kruki, dziwi się! żę barw a niepewna — 
ulatuje jeden — w y ż e j w y ż e j  —

fEATR WIBGKL
W. niedzie'ę 23 lipca o g. 7’30 „Taniec szczęścia'1.
W pc.uedzipł.ek 24 lipca o g. 7'30 „D ziew czę z Ho-

land,i“.
r We wiórek 25 1 ip :a o g 7 3 0  „Sybilla".

W śiod ę 25 hpca o g. 7'30 „Sybilla".
W czwartek 26 Lpba o g. 7'30 „Sybilla11.
W piątek 27 lipca o g. 7'30 „S\bi!ia“.
W sobotę 28 lipca o g, 7'30 „SySIlia".

SBATR- m a ł y .
W niedzielę 23 lipca o g. 7 3 0  „Sprawa K asera*.
W p o n ie d z ia łe k  24 lipca o g. 7'30 „Sprawa jr-Eisera". 
V e w to re k  25 lipca o g. 7'3u „Spr.wa Kaisera*.
W środę 26 lipca o g. 7 3') „Sprawa Kaisera".
W czw aitek 27 lipca o g. 7'30 „prawa Kaisera".
W piątek 23 lipca o g 7 30 „Spiawa Kaisera".

ALOl LO. „Panov'le morza1'. Dieje w spółczesnych  
korsarze-

r
Artykuły o toczne, miernicze i gorzelniane najtaniej 

u firmy SaraH i Eithtor, plac Marjacki 7 (pud Kawiarń ą 
„de la Paix“). Warsztaty reparacyjne. 3210.

— Oddz. Rozwoju dzielrr. HI., urządza w niedzielę 
23 lipca br. w sali Sokoła III. ul. św. Marcinai 1. 6 o 
godz. 5 no poi nadzwyczajne walne zebranie człon­
ków i sym patyków w  sprawie krw aw ych zajść wi­
leńskich. Upraszaj się o hczne przybycie.

— Z Polski.srjo Banku Krajowego: P. Minister 
skarbu reskryptem  z  d. 18 lipca Nr. 2S85/III./DK. 
zamianował prof. dr. Jerzego Michalskiego naczel­
nym  dyrektorem  Pol. Banku krajowego; Józefa P a ­
dewskiego, dr. Aleksandra Małaczyńskiego, Jana Ar- 
mćlowicza (w W arszawie) i dr. Juliana Rużyckiego 
dyrektoram i Pol. Banku krajowego, zaś Józefa 
Kretschmera (w Krakowie) — W ładysław a Bizau- 
skiego (w Y/arszawie) i dr. Kazimierza Niżyńskiego 
(w Bialei) zastęrcam i dyrektorów  Polskiego Banku 
kraiowego

— Komisja gazowa Rady miejskiej odbyła dnia 
wczorajszego posiedzenie pod przewodnictwem wi­
ceprezydenta] dr. Stahlai. Dyr. inż. Żardecki złożył 
sprawozdanie za okres półroczny tj. po dzień 30 czer 
wca 1922 wykazując w  przychodzie kwotę 292 mil­
ionów marek. V/ sprawozdaniu zaznaczył, żc od 1 
sierpnia br. uruchomioną zostanie fabryka benzolu z 
produkcją iednego wagona miesięcznie, który to pro­
dukt posłuży do uruchomienia pługów motorowych 
bezczynnych obecnie z powodu drożyzny benzyny. 
W  dalszymi ciągu -wskazał referent na trudności w  
dostawie węgla z Q. Śląska. Najcięższym był ekres 
około trzym iesięczny przed oddianiein G. Ślą sil: a 
Polsce, kiedy nlctyJko Niemcy wywozili węgiel le­
galnie i nielegalnie dla siebie, ale i komisja aljancka 
zmuszoną była ciężkimi warunkami traktatow ym i do 
starczać węgiel w artościow y głównie Włochom-, 
Francji i Niemcom. Obecnie rozpoczęły się już trans 
porty  węgla gazowego z  przypadłej Polsoe kon-alni 
rządow ej „Skmmów" równej oo do tekości kopalniom 
karwińskim. Czyli zaczyna się normalne w yzyski­
wanie niezmierzonych bogactw Śląska, co kurs na­
szej marki powinno i odnieść wysoko, a czemu tak 
skutecznie przeciwdziała genialnie i w ‘samą porę 
wywołane przesilenie warszaw skie.

Komisja przyjęła do wiadomości sprawozdanie 
poleeaiąc zarazem, ażeby zakład gazowy miejski po­
starał się o osobny pawilon na Targach wschodnich 
dla zaprodukowania szerszej publiczności sposobów 
zużytkowania gazu tak dla gospodarstw a domowego 
iak i dla celów przemysłowych.

— O ochronkę dla bezdomnych dziec5 w Zniesieniu 
Cęjjhn zorganizowania mOchrouki" dla bczaomnej 

dziatwy w Zniesieniu, która, jest pod opieką „Poradni 
dla m atek1' 252 głów pochodzących h tylko ze Znie­
sienia^ odbędzie się Yrniedziclę dnia 23 lipca o gedz. 
4 po poł. w  lokalu Poradni w Zr:c.sieniu. Zebranie ro 
ćziciclskic.

— Gimnazjum w lesie obok Lwow a. Pisze nam 
inicjator tego zalLacln: Rzuciłem- hasło stworzenia 
wzoroyycgo gimnaEkun w  otoczeniu bujnej j nieska­
żonej przyrody. Wierzę, iż inicjatywa ta, pełna na­
dziei w imię tradycji Konarskich, i Czackich me 
przebrzmi bczorrocnic. Kierunek dzisieiśgego wycho 
w aria  u najbardziej oświeconych narodów zmierza 
\ , Lśnię do tego celu, by umieszczać zakłady nauko­
we poza -Todowiskami hałaśliwego życia dni.a, po­
za krzyżujący:.u się prądami wielkich zbiorowisk 
lud;:kich. działającymi niestety zgumiic na młode, roz 
wi aiące się u-uysiy. Szkoła ta zasłoni młodzież od 
szkodliwych wpływów, sensacji mieSskich, ale po­
zwoli iej na skupienie ducha dla nauki i wychowa 
prawdziwych obywateli. SzKoła w Brzuchowicach, 
obok Lwowa, w miejscu .ąroczetn i zdrov'otnem sta­
nic się Uhiuba jnl sta 1 iego dbałych o Ojczj znę oby­
wateli. 1 nic tylko chlubii, 1 ,cz uikże posterunkiem, 
iLcsącym w  caiy krai bezcetme wartość: moralne, t«o 
dobrycu i sziąciictriycii udiywaleh.

— Nowa Hrir.a. „PośwfęGeuic handlu towarów ko- 
Tzcunyiil;, kolo,:,ia!nydi. delikaieśów i win M. Olecha 
byłego współi>racownłka Firmy Karol Krupiński, od­
było się drtia 20 lipca prz-y ul. Mikołaja 9. Młodemu 
pracownikowi na nowej placówce szczęść B w “

— Schronisko dla zćemo!;;JizowrJayeh oHceró-w. 
Obywatelski Ko-mitet pomocy dla zdemobilizowa­
nych oficerów, zawiadamia,"że posiada kilkanaście 
bezpłatnych miejsc w  sclironisku oficerskiem, gdzie 
mogą zamieszkać zdemobilizowani oficerowie. Zgło­
szenia przyjmuje Ekspozytura Pomocy dla zdemo­
bilizowanych oBcerów — Lwów, YTciewództwo Pb  
p. 1. drzwi 248.

— Z niedcli letników? Jeden z czytelnikóyy nasze­
go pisma, przebyw ający obecnie na wakacjach we 
‘wisi pod Stróżami, otrzym ywał przez jakiś - czas i 
dzienniki i korespondencję wcale regularnie. Pocztę 
przynosd do ow ej, ws- sam p. naczelnik urzędu pocz 
towe go w  Stró::ach. Zdarzyło się jednak, że p. na­
czelnik nie dostał koni do wyjazdu od właściciela do 
mu, w  którym  nasz czytelnik zamieszkał na’ lato — 
rozgniewał się i teraz albo wcale poczty do tei wsi 
nie wysyła, albo w ysyła z znaoznem opóźnieniem. 
Możeby Dyrekcja poczt wyjaśniła p. naczelnikowi, 
że lako prywatnem u człowiekowi wolno mu jest 
mieć zły humor, ale jialko p. naczelnikowi nie wolno 
mu złego humoru objawiać w ten sposób, by na 
tem cierpieli odbiorcy poczty, którą on kieruje.

— vT. z. sklepy tytoniowe. Naiwni ludzie przyje- 
cliąwszy z Poznańskiego, czy Kongresówki do Lwo­
wa, a poszukując tytoniu rozumują tak: Mleko mo­
żna dostać w mleczarni, wędliny w wędliniami, bu­
ciki w  składzie bucików, w ięc p o  tytoń zwrócić się 
należy do sklepu tytoniowego. Idą też tam i pytają o 
tytoń — a skutek taki, jakgdyby mówili o ptasiern 
mleku. Kupiec ro'j strasznie zdziwioną minę, ogląda 
od stóp dc głów oryginalnego gościa, jakby chciał 
zapytać: „Czy me przyjechał pan przypadkiem1 od 
Bonifratrów z Tworek, ^zy  z Kulparkowa" a w resz­
cie tłumaczy jeszcze bardziej o d  niego zdziwionemu 
klientowi, że w  sklepie tytoniowym dostać on może 
pióra, czekoladę, pastz do bucików, plaster na> na­
gniotki, powidła, gwoździe, proszek perski, gazetyy 
jednem słowem wszystko, czego ciało i dusza zapra­
gnie, tylko nie tytoń.

Uruchomienie obrotu oszczędnościowego PKO. 
w PozcańsMem ; na Pomorzu. Od dnia 1 Lipca urzc 
dy pocztowe woj. Poznańskiego i Pomorza rozpoczę­
ły przyjmowanie; i wypłacanie wkładów na książecz 
ki oszczędnościowe Pocztowej Kasy oszczędności. 
W  ten sposób obrót oszczędnościowy objgl w szyst­
kie urzędy pocztowe Rzeczyjiospo!-rej Polskiej od 
Wiina do zachodnich krańców Państwa- polskiego. 
Właściciel książeczki może obecnie podnosić i w p ła­
cać pieniądze w każdc.i miejscowości polskiej posia­
dającej urząd pocztowy.

PKO. w  obrocie oszczędnościowym skupiła do- 
tychcg.ą^ 65.0C0 uczestników, k tórzy  posiadają w kła­
dów nasumę z górą 5 miliardów marek. Y /prowadze­
nie tego obrotu w  prastarej dzielnicy P cIski wpłynie 
zapewne na znaczny przyrost oszczędzajacycli i 
oszczędności. A jest to Polsce ogromnie potrzebne.

— Tomaszowski wahiciarz. Clutskiel JSznaj, — 
„Kupiec" z Tomaszowa, przytrzym any zostaf na han­
dlu obcą -walutą. P rzy  tomaszowskim obywatelu po­
licja Wykryła 100 sztuk srebrnych guldenów austrjac 
kich.

— Kradzieże w tramwajach. W  wozie tram w ajo­
wym L. D. skradziono złoty zegarek z łańcuszkiem 
znacznej wartości — W wozie, K. D» w chwili, gdy 
odieżdżał z dworca, jakiś kieszonkowacc skradł Abr. 
Scidlowi portfel, zawierający 20.000 mk

— Żyd oszukał zyda. Arcyrzadki ten w dziełach 
kryminalistyki wypadek zdarzył się wczoraj w 
Szczercu. Zjechał tam ze Lwowa nieiaki Weinrcb, 
który przedstawił się Salomonowi Steaufowi 1 k-> 
delegat aincrykańsko-żydow^kiego ltomitetu i .vo- 
wskiego i wwtudził od niego 10 dolarów i 4000 “Mk.

— Dwa włamania — spraw cy przytrzym ani. W  
dniu wczorajszym policja aresztowała dwóch niebez­
piecznych włam ywaczy, k tórzy dokonali znacznych 
kradzieży, jedną przy ul. Sykstuskici, drugą za ro­
gatką Stryiską. W czorajszej nocy dokonane zostało 
włamanie do magazynu ubrań Sontaga przy- ul. Sy- 
ktuskiej I. 16, Sprawca zaorał kilkanaście sztuk roz­
maitych ubrań, w artości około 400 tys. Mk. Komi­
sariat dzielnicowy zawiadomiony o włamaniu rozpo­
czął dochodzenia, które iednak natrafiły na zna­
czne trudności. W  tym  samym czasie przód. Józef 
Sikora z  posterunku sieliowskiego przytrzym ał w 
w zaroślach między Kozielnikami a Sichowem ja­
kiegoś mężczyznę, k tóry  przebierał się -w nowie ubra 
nie. P rzytrzym ał tedy podejrzanego, obok którego 
lezaf wór, napełniony ubraniami. Przód. Sikora spro 
wadziJ go do V. komisariatu, gdzie okazało się, że 
ubiegłej nocy popełnił on włamame przy ul. SyTstu- 
skiej. Jest nim Karol Kozioł, pochodzący ze Stanów, 
w pow. niskim, robotnik bez zajęrial i stałego miej­
sca 7.amieszkania. Pracow ał w  kopalni na G. Ś ląsku ' 
porzucił jednak pracę i zjechał do Lwowa na1 gościn 
ny -występ. W ieczorem ukrył się na schodach prowa 
dzących do piwnicy, a w nocy włamał się do maga­
zynu Sontaga. Za rogatką przytrzym any został na 
gorącym  uczynku włamywacz Bronisław Greczyło, 
który umknął niedawno z więzienia i popełnił w 
krótkim iczasie kilka włamań. Greczyło w  pierwszej 
chwili twierdził, żc nazywa sie Maliniak, w  Grzędzie 
śledczym jcunak na p:crw szy rzut oka poznam* 
ptaszka.

ż
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SzsaJ eKonomlczny.
H* X.

Pol&żsflie gosp d am ę Ukrainy, i
ii.

hj Baażei.
Podobny obraz ruiny przedstaw ia budżet fede­

racji. Rudzet na r. 1922 jest obliczony na około 22 
tryliony rubli. Jaki będzie, procent niedoboru w tym 
roku, nie m o ż n a  jeszcad przewidzieć. W  ostatnich
Jatach deficyt budżetowy wyglądał następująco:

Rok D ochody Rozchody D eficyt .
w milj. "h. w miij- ro.

1918 15.58 J 46.606 21 126
1919 48.959 215,402 166443
1920 159 604 1.215.159 1.055.555
1921 3,866 0 . 4 14.097.348 10.211.254

W edług powyższ ego zestawienia budżet roku
1921 byl prawie w 90 prc. budżetem deficytowym. 
Od tego czasu wprawdzie rząd powziął szereg za­
rządzeń, dążących do zmniejszenia d e tcy tu : czy one 
będą owocne, okaże się jednak dopiero z czasem. 
Zmniejszono silnie aparat urzędniczy, ilość urzędów 
wogóle, przeprowadzono cały szereg przedsiębiorstw 
z  gospodarki państfi owej na system samocplacal- 
ności, a przedewszystkiern wprawiono w  ruch śruoę 
podatkową z tdką szybkością i umiejętnością, na ja­
ką rzadko które państwo burżuazyjne mogłoby się
zdobyć-jaft ' i#F

c) System podatkowy.
Poza podatkami bezpośredniemi, to zniczy po­

datkiem w naturze od ziemi, obliczonym zależnie 
od rodzaju posiadanej ziemi, na 10 do 640 fumów 
żyta na płatnika (ogółom dla całej Ukrainy)- i po­
datkiem przemysłowym wprowadza się coraz nowe 
podatki pośrednie.

Podatek przem ysłow y jest podzielony’na 12 ka­
tegorii z opłatą od czteńech do tysiąca nibli zł. pół­
rocznie, pożarem jednak każde przedsiębiorstwo o- 
płaca dodatkowy podatek „wyrównawczy**, który 
dla przedsiębiorstwa trzeciej kategorii (przeciętny 
sklepik czy w arsztat), zatrudniającego od czterech 
do ośmiu osób (wiiczaMc rodzinę właściciela) opła­
cającego zasdtlniczo ośm rubli złotem" czmi mn.ej 
więcej 2 miljoąy rubli sowieckich, wynosi 160 mi­
lionów. - .

Tego rodzaju ratowanie budżetu jest oczywioCie 
błędnem kołem, bo wielka część płatników z powo­
du zbyt wysokich podatków musi wrogole zamknąć 
interes i powiększyć liczbę nędzarzy albo też pod­
nieść cdpowi dniti ceny, powiększając ogólną dro­
ży /nę . Podatki pośrednie obciążają obecnie cały sze 
reg artykułów jak cukier, sól naftę i benzynę, tytoń, 

jjjjapałki’ tutki, sp iritus. piwo, wino, kawę herbatę, 
świece, cykorię, w yroby z porcelany i szkła,, wszel­
kie w yroby luksusowe, pozatem projektuje się obło­
żyć podatkiem w yroby włókiennicze, skórmcze, pa­
pier td. W szystkie te podatki, tak już dekretowana 
jak i Przewidziane, mają dać w  roku 1922 maksymal­
nie I70.000.u00 rb. zlctych.

d) Denominacja.
O p ró c z  w p ro w a d z e n ia  n o w y c h  p o d a tk o w  rząd 

osta tn io  obm yślił  je szcze  je d e n  środek ,  m a ią c y  s łu ­
ży ć  do z m n ie j s z e n i  deficy+u, zniesiono m ianow icie  
w p ro w a d z o n e  w  iesićni ub. r. obliczanie w  rub lach  
z ło tych,  w p ro w a d z a ją c  w z a m ia n  p e w n ą  denom inac ję :  
1 inbe i emisji 1922 r. r ó w n y  10 ty s ięcy  rubli w s z y s t ­
kich pop rzedn ich  emisji. D o ty c h c z a so w a  b u d ż e ty  na  
rok 1922, tak  instytucji r z ą d o w y c h  ja k  i t r u s tó w  itd. 
obliczane w  zło tej waluc ie ,  b y ły  w p ra w d z ie  czem ś 
s ta łem  i m ogącem  Dodaj w  p rzyb liżen iu  dać  pojęcie 
o s ta n ie  f inansów  danego  p rz e d s ię b io rs tw a ;  Ponie­
w a ż  jednak  prze liczano  rub le  b u d ż e to w e  n a  rub le  s o ­
w ieck ie  p o  kurs ie  cl icjalnym , k tó ry ,  choć  n ie p ro p o r ­
cjonalnie n iż szy  od fak ty c zn e g o  (np. 1. k w ie tu :a  rube l 
z i c iy  =  250.000 rb. sow ieckich  oficjalnie a plus m i­
nus 1,200.000 na ry nku )  m usiał jednak  co  chw ilę  b y ć  
podnoszony ,  w y d a tk i  danej insty tuc j i  w z r a s t a ły  co 
miesiąc. N o w o  w p ro w a d z o n y  s y s te m  obliczania  w  
rub lach  emisji 1922 r. m a  s p o w o d o w a ć  zw oln ien ia  
tom na  podnoszen ia  się w y d a tk ó w .

e) Pożyczka zagraniczna.
Finanse państwowe, na które rząd sowiecki dłu­

gi czas nie zw racał i nie chciał zw racać żadnej uwagi 
są obecnie przedmiotem długich dyskusji i wieikiej 
ilości projektów sanacji, — w szystkie te projekta, 
nieraz bardzo różno w  szczegółach, zbiegają się w 
tem przekonaniu, że bez pomocy zagranicy Rosja ni­
gdy ze swej rozpaczliwej sytuacji nie wyjdzie. Cie­
kaw em jest, jak sobie sfery finansowa tutejsze w y­
obrażają zużytkowanie ewentualnego kredytu zagra­
nicznego, bo o v arunkach i gwarancjach jeszcze się 
publicznie nie inóv i, — poza przyznaniem — że dla 
uzyskania nowego kredytu mezbędnem będzie za­
spokojenie starych wierzycieli, z wyjątkiem długów 
wmjcnnych, co do których robi się zastrzeżenie, że 
Rosja może żądać, tak jak irme państwa europejskie, 
anulowania ich, waględnic rozłożenia na dalekie i do­
godne terminy l w-entualna pożyczka zagraniczna 
miałaby w pierwszi m rzędzie być zużytą do zbilan­
sowania państwowego budżetu, następnie na sanację 
waluty, w trzecim rzędzie na podniesienie robactwa.

Motywuje się zaś ter program tem, że w tych trzech 
dziedzinach dopuszczenie prywatnego kredytu stano­
wiłoby narażenie interesów państwowych. P rzy ob­
liczeniu pożyczki na pięć lat pozycje1 poszczególne 
musiałyby podług tego planu w'ynosić: na pokrycie 
deficytów 1.500,000.000 r!b. złotych, na reformę obro­
tu pieniężnego 1 miljard, — na podn.esiemie rolnictwa 
1 i pół miliarda, na opłatę procentów z tytułu sta­

wach i nowj-ch długów \ ' /  miJjaida, razem 5'A mil- 
jarda rubli złotem, Oczywiście są to na razie tylko 
Pia desideric,

f) Banki.
Wielkie rozczarowanie sprawiła reformatorom 

system u finansowego działalność Banku Państwa,. — 
Spodziewano się, że Bank będzie1 bodaj regulatorem 
życia gospodarczego, że umożliwi i rozwinie na sze­
roką skalę kredyt i w ten sposób przyczyni się do 
odbudowy państwa. Tymczasem dzrałalność banku 
jest raczej pasyw-na i inaczej w istniejących warun­
kach być nie może. O kred} cie długoterminowym 
niema mowy, jedyną operacją aktywmą .Ranku jest 
udzielanie kredytu pod zastaw  towaru, co dla Banku 
przedstawia niewielką korzyść, natomiast jest dosko­
nałym interesem dla spekulantów-"., Kupiec zwraca po 
życzkę po pewmym czasie, w  pieniądzach wielokrot­
nie tańszych, płacąc niewielki stosunkowo procent 
bankowy, a towar sprzedaje, zarabiając na nim 100 
proc. i więcej. W szystkie inne operacje istnieją prze­
ważnie na papierze. Według najnowszych wiadomo­
ści, Bar.k Państw a ma w  najbliższym czasie objąć 
czynności emisyjne nie w  zastępstw ie Komisarjatu 
Finansów, ale obok niego, wydajać jakieś własne pie­
niądze, ‘teoretycznie zabezpieczone złożonemi w Ban­
ku I ruszcami. W  praktyce wprow adzi to zapewne 
tylko jeszcze w iększy chaos do gospodarki pienięż­
nej.

Oprócz Banku Państw a, funkcjonuje tylko Bank 
Kooperacji spożywczej w  Moskwie, pozatem projek­
tuje sU} obecnie cały szcr.eg banków pół prywatnych, 
pół państwawych, w  których rząd miałby zagw aran­
towane co najmniej 50 pioc. udziału, jak Bank dla 
Handlu Zagranicznego, Bank Cukrowniczy, Bank 
Eksportowy, Bank rosyjsko - angorski rtp. Wszy stkie 
te projekty nie yesz fy  jeszcze w stadjum realizacji; 
chodzi bowiem o rzecz zasadniczą, przyciągnięcie ob 
cego kapitału i danie mu gwarancji

OBCY KAPITAŁ W  ŻYCIU GOSPODA!?- 
CZEM UKRAINY.

Przyciągnięcie obcego kapitału i foima jego 
w spółpracy jest wogóle osią, około której obracają 
się wszystkie plany i nadzieje na przyszłość. W  cią­
gu ubiegłego półrocza myśl o w spółpracy zagranicy 
przeszła przez kilka ciekawych i znacznie między 
sobą różniących się faz. Na Ukrainie łudzono się 
dłużej niż w Centrum tem, że R/.ąd potrafi u trzy­
mać w  swoich rękach główme arterie przemysłu i sto 
sowmie do tego wyznaczano kapitałowi prywatnemu, 
nb. zagranicznemu, rolę pomocniczą. Styczeń i luty 
w ykazały zupełny krach nowej polityki ekonomicz­
nej sowietów. Państw o czempredząi pozbyć sie chce 
roli gospodarza, odaaje 1 w szystkie po kolei gałęzie 
przem ysłu albo półprywatnym  tow arzystw om  albo 
conajmniej organizuje je na podstaw-srch samoopła- 
ualności, zachowując sobie rolę kontrolera i coraz 
bardziej wyczekuje pomocy z zewnątrz. Dziś niema 
już gałęzi przemysłu ani poszczególnego i przedsię­
biorstwa, eksploatacja którego przez pryw atny  kapi­
ta ł byłaby zasadniczo uw ażana za niemożliwą, a -te 
zastrzeżenia, które się jeszcze robi, są tylko para- 
wranikami w  oczekiwaniu na oferty rzeczywiście po­
ważne i korzystne. 1

Zab;egi i starania obcego kapitału, który już 
obecnie sonduje tutaj grunt i przygotowuje się do 
pracy, są bezsprzecznie dla nas ciekawe i mogą nam 
dać pewne wskazówki na najDliższą przyszłość. O- 
tóż należy podkreślić, że najintensywniej zabiega tu­
taj około udziału w pracy i -zyskach kapitał nicimie- 
cki. Jeżeli chodzi o transakcje czycto handlowe, to 
Niemcy mogą się pochwalić tem, że są obecnie głó- 
wmymi dostawcami sowietów. Co do transakcji in­
westycyjnych, z natury rzeczy są ostrożni, ate nie 
uchylają się od pewnego ryzyka i nie czekają na to, 
aż dane im będą wszelkiego rodzaju gwarancje i 
ułatwienia,, aby pracę rozpocząć. Prawrda, że — 
przynajmniej na terenie ukraińskim — transakcje ia- 
wastycjdne, które rzeczywiście doszły do skutku, 
mają przeważnie charakter ratow ania dawnego stanu 
posiadania albo dawnej sfery w pływ ów ; w  dziedzi­
nie odbudowy rolnictwa, z całego szeregu pertrak­
tacji zaledwie kilka doszło do skutku, i to jeszcze nie 
wiad-omo, czy umowy te będą faktycznie wykonane. 
Interesują się oni przedew szystkiem  ziemią dla ce­
lów kolonizacyjnych, następnie przemysłem m eta­
lurgicznym i rudami oraz cukrownictwem. Bardzo 
żyw a ak lię  informacyjną rozwijała- tu przez pewien 
czas gri |  a Stinnesa, — chwilowo obie strony wy­
czekują -faultatów  pertraktacji vc Genui i w Hadze. 
Bez wz? idu  na to, jaki udział w odbudowie Ukrainy 
uda się lem com  ostatecznie zdobyć, praca icli na 
tutejszym gruncie zasługuje na baczną uwagę ■ Na 
drugiem miejscu o zdobycie sobie tutejszego rynku 
ubiega prziunysFi kapitał czesKi, Czechom udało się 
przeDrowadzić cały szereg transakcji handlowych, 
zwłaszcza dostawy nasion i maszyn; co do inw esty­
cji na razie o poważniejszych planach nie słychać.

Kapitał czeski interesuje się przedewszyszKiem cn- 
krownictw-em i" przemysłem włókienniczym.

Na ogół polityka koncesyma sowietów" rob; wra­
żenie czegoś chaotycznego i niesolidnego. Planu 
wykreślonego na dłuższy szereg lat nie widać. Brak 
organizacji i podziału kompetencji, — nic więc d z iw ­
nego, że zagranica, mimo że czeka niecierpliwie na 
możność pracy na Ukrainie, nie ruoże s.ię zaobyć na 
bardziej aktywme stanowisko, i że przeważna część 
pertraktacji się rozbija.

O ile można sądzić z dotychczasowego aośwdad- 
czetna, zainteresowanie się zagranicy odnosi się prze 
dewszystkiem do ziemi, co przy danych warunkach 
jest najzupełniej racjonahie; chodzi o możliwie szyb­
kie stworzenie wartości eksportowych, któremiby 
Ukraina mogła płacić za zagraniczne towary, a stwo­
rzenie ich jest znacznie łatwiejszem drogą podnie- 

k sienią rolnictwa, niż drogą odbudowy przemysłu. 
Każdy racjonalny plan odbudowy Ukrainy musi w 
pierwszym  rzędzie zwrócić uwagę na gospodarstw o 
rolne. '

Przeoląd płtay.
Kończący się dziś tydzień stał nod znakiem bar­

dzo znacznych zmian Kursowych, które zaznaczyly 
się szczególnie dobitnie w  dolaracn i marce niemie­
ckiej

Obie te  waluty są barometrem, który wsjrazuje 
odrazu. jakie zapotrzebowanie dolarów ma Bernu! u 
nas do pokycia..

Silna haussa dolarów, która się z początkiem 
tygodnia zaczęła obniżyła kurs marki nitm . na 11.50.
Z chwilą gdy Berlin przestał dolary kupować dolar 
obniżył się na 5800, a marka niem. podskoczyła na­
gle na 12.45 i ma obecnie tendencję niucną. -

Frzekaz na Wiedeń, który w ciągu tygodnia zni­
żył się na 0.15. dziś jest znowu zw yżkowy i żądają 
za niego 0.19. Jestto  skutek nieznacznego podniesie­
nia się kursu dew iza na Wiedeń w1 Zuricliu spowo­
dowanego energiezremi zarządzeniami rządu austrja 
ckitigo we "Wiedniu, ograniczającego ao minimum 
handel dewizami.

Przekaz na Pragę wahał się na poziomie 127—
132.

W  akcjach przem ysłowych zainteresowanie 
przez cały 'tydzień bido bardzo słabe.

Kupowano tylko Ojkosy po 690C—6800, oraz Cho- 
dorów utrzym ał się na poziomie 3650, 3700.

Pozatem tylko sporadyczne transakcje w  Peze- 
tach no 900.

W edług telegraucznych kursów" warszawskich 
notowano; i %

Dolary amerykańskie 5900 -5920 trans- 5970. 
Wiedeń 1S.25—19. Londyn 26150—26050 Hans. 26100. 
Berlin 12.—, 12.10

Miljonówka 1575— 1580.

W . o r s s k  s f i f t l d y  w a r s z a w s k i e j .
Kurs szacunkowy z 22 lipca 1922

Ustv Tastawns. 4'Mio ziem skie 2 1 8 —213J0, 5"/# m. 
Warszawy 21S 00 — 213 00

wai'itv. Doiary Siane*,- Zjidn. .5900- 5920-00, kana 
dyjskie 0000 — 0000. Lei rumuńskie -  00 00 —, Franki 
francuskie 487"72 000-00

i
Zurych (% T ). Kursa giełdy z dnia 2Z/7. 3
Berlin początkowe P04i/4 końcowe P04—, Holandja 

203-1 u Nowy .Jork 522'l;i 523 —, Londyn 23'28, Paryż 44‘ —,
43 97 — .Vle liolan 24 45 24 37, Bruksela 00 00, kopenha- 
ęa — 0 00 Sztoyholm  - -0 0 . — 00000 Ciirystjanja
0000 00-00, Madiyt 03-00 00‘00, Buenos Ayres w  Od 
Praga 1 1-30— 11-35 Budapeszt "i-32,/2 Zagrze* 1%S2‘/j .-5272 
Bukareszt 000, Warszawa 0 0 9 0  09 —, Wiedeń 0'017’t 
—0 01.3-4, Austr. noty Korony stem pl 0-02.

Kronika spailow?-
Wisla-Czarni. W niedzielę 23 bm. odbędzie się 

spotkanie powyższych drużyn na boisku Iowo Za­
baw ruchowych o godz. 5*30 po poł Zawocij zapo­
wiadają się baidzo interesująco, Wisła, która tc-go ro 
ku jest w znakomitej formie, a cechuje ią piękna kom 
binacyjna i przyziemna gra, jak zawsze tak i tym 
razem  będzie . naczną atrakcją sportową. Gzami po­
czyniwszy korzystne zmiany w drużynie, jak świad 
czy ostatnia ich gra w Krakowie, która ogólnie się 
podobała, będą się starali z honorem zastępywać 
barwy-" Lw-"owa. Poprzedzi inatch o m istrzostwa k .\  
sy ^c  „Jutrzenka-Czarni 1)1.“ oi gody 3*30 po poł.

Nowy rekord śv tatowy w pływaniu r.a 500 m. 
ustanowił mistrz szwradzki Arne Borg, przepłyną­
w szy tęfftrzc trzeń w  wolnym styki w czasie 6 min. 
05*7 sek.

LKS. „Pogoń“ donosi, że w dniu 27 bm. (czwar­
tek) odbędzie się plenarne zebranie członków klubu- 
i sympatyków, przyjaciół LKS. „Pogoń**.

Ze względu na bardzo ważną i pilna sprawę 
budowy nowego boiska. j>rosimy o liczne przybycie.

Początek posiedzenia o godz. 7 wieczorem
Miejsce zehrania sala Sokoła-Macierzy, ul. Zi- 

morowneza.
Jutrzenka (K raków ).otw orzyła sekcję pływacka. 

Po wyścigach i popisach w smakach odbyły sie po raz 
pierwszy w  Krakowie zawady w  piłce wodnej mię-
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' d zy  'drużynami Jutrzenki a Akadem. Klubu Spor to- j 
wego, które przyniosły zwycięstwo Jutrzence 3:0 
(2 0). |

W wielkich wyścigach automobilowych, urządzo­
nych p rz sz ,‘Amoma Klub franc,us.ki, startow ało 18 
samochodów.

1. Nataro (Fiat I.) ó godz. 17 min. 17 scfc. Szyb­
kość przeciętna 127.6 km. na godzinę

2 Yigaia (Bugatu). Szybkość 107.5 km. na godz.
3. Marco (Bugatti). Szybkość 102 km.

'  Z KOLARSTWA.
Wyścigi drogow 3 dookoła Francji dały następu­

jące ‘'wyniki:
1) A!iovolne 110 godz. 37 min. 40 

, 2) Lambot 110:51:39.
3) Chrisluphe 110:57:14.
4) Hcngshein (Belgijczyk).
lvcw-York. W yścig torow y, dystans 50 mil. ang.
■Zwycięzca Michel (Francja) uzyskał wspaniały 

czas 1 godz 13 min. 42 sek.
Z) Apcłhatis (Niemcy) 14 okrążeń w  tyle. 3) An­

dersen (Dauju). 4) Cołlombatti (Włochy).
M istrzostwo torowe oicrę^u krakowskiego ( l5 

okrężeń) zdobył Łazarski (Cracov;a). Drugim byt fa­
w oryt Hochsman (KKC. i M.) o pół koła z  tyłu. 3. 
Nieć.

W  matchu najlepszych ieźdźców dnia ulega Idóchs- 
man, zmęczony poprzednim ciężkim piegiem, o dłu­
gość koła w arszaw iakow i Abo.

M istrzostwa okręgowe w piłce nożnej ukończono 
już wszędzie. V/ połowie sierpnia rozpoczną się roz 
grywki o mistrzostwo Polski w dwóch grupach: no­
no cnej i południowej. Zwycięzcy w  o d u  grupach ro ­

zegrają między sobą dw a matchc o tytuł mistrza 
Polski. Do g n .p y  północnej należą okręgi:.-poznański, 
łódzki, w'0 rsza\ćski i wileński. W -shład  grupy połu­
dniowej wchodzą okręgi: górnośląski, .krakowski, lu­
belski i lwowski.

Zwycięzcami w okręgach są: w  poznańskim: W ar 
la, zdobywszy 19 punktów i stosunek bramek 46:16, 
(drugie rnicjscc zajęła Pogoń 14 p., trzecie Sokół w 
Toruniu 13 p., czw arte Dnia 10 p., piąte Ostravia, a 
ostatnie Stella, k tó ia schodzi do fek B.)

W  łódzkim okręgu wyszedł ŁKS. (Taoeh oficjal­
nej dotychczas nic ogłoszono).

W arszaw a: l) Polonia 16 p., bramek 31:7. 2) W ar 
szawianka. 3) Korona. 4) AZS. 5) W ojskowy KS.

Wilno: Strzelec. (Tabeli brak).
Grupa południowa: Najzaciętsza walkę stoczono 

w  okręgu krakowskim. P rzez długi czas Prowadziła 
Wisła, lecz w skutek przegranej z Cracovią zeszła na 
drugie miejsce. Mistrzem okręgu został KS, Craco- 
iua 17 p., bramki 34:6; 2) W isła 16 p„ 27:7 b r .; 3) B. 
B. S. V. 9 p.; 4) Jutrzenka 8 p .j 5) S tu rm -7 Pd 6) 
Makkabi, schodzi do drugiej klasy.

W  okręgu górnośląskim wybiła sie na pierwsze 
miejsce, tył ko lepszym stosąnkiem bramek Pogoń Ka­
towicka. (15 punjktów i s to sunek1 bramek 25:8); 2) 
Ruch (Bismarck huta) 15 p., bramek 25:27; 3) Iskra 
(Laura huta); 4) Zgoda z Brzezin; 5) Strzała z Ru­
dy; 6) Gwiazda.

V  okręgu lubelskim zw yciężył W ojskowy KI. 
Sp. (tabeli dotychczas brak).

W  okręgu lwow.-skim z powo.h: rozpadu zwią­
zku okręgowego ukończono najpóźniej rozgrywki. Do 
kładnego wykładnika sil między drużyną zw ycięską 
a drugą z rzędu niema, ponieważ zwycięstwo przy­

znano bez gry. Zwycięska drużyna ma tylko lep­
szy  cii strzelców’ w ‘sta--'u. po zatem  rstępiue w  techni 
cc, zgraniu i kombinac.il swemu przeciwnikowi. W y­
nik; 1) Pogoii 16 punktów i stosunek bramek 54:4. 
2) Czarni 16 p., stos. b i . 23.17. 3) -I echia 8 p. 17:29; 
br. 4) Polon ja 6 p. 21:33 br. 5) Rewera bez punktu 
st. br. 11:43. 4

M istrzostwo Polski w kl. B. odbędzie sic podo­
bnie jak w kl. A. W  okręgu lwowskim ukończono 
rozgrywki w pod-okrpgaeh. Zwycięzcę w  podo,krę­
gu lewskim iest II. drużyna I. ŁKS. Czarni, zdobyw 
szy wszystkie możliwie pumtty (12 p. i stosunek bra 
rne.k 3Ł21). W okręgu: Stryj—Sambor—Przem yśl 
zwyciężyła Pogoń (Stryi), która ma najwięcej szans' 
do przejścia do klasy A). Czarni Ił. jako drużyna 
pierwszo&lasowego klubu nie w'chodzi w  tym w y­
padku w' rachubę). Poboń uzyskała 7 p. i 10:2 br. 
W okręgu Tarnopol—Stanisławów przyznano zw y­
cięstwo Żyd. T. G. —S., Idaksach (Stanisławów) dwo 
ma. walk-overami za grę z  Rew crą .11., a tem samem 
uzyskało to . tow arzystw o lepszy stosuneik bramek. 
(Drugi match o m istrzostwo z Rew erą II. wypadł 
2:2). i) Hakoach 6 punktów, stonsuek bramek 16:6.
2) Kresy (Tarnopol) 6 punktów, st. br. 13.8.

Rozgrywki między zwycięzcami pociokręgów już 
się zaczęty i dały dwukrotne zwycięstwo Czarnym
II. nad Pogonią stryiską (6:2 i 5:0), która była naj­
poważniejszym przeciwnikiem. Zawody rozstrzyga­
jące Czarni II.—Uakoąch, odbędą się 25 lipca we 
Lwowie i 30 lipca w  Stanisławowie.

ŻKS„ Sastnonca (Lwów)— Hakoach (Stanisławów) 
2:0 (1:0). Zawody te rozgrane w niedzielę w  Stani­
sławowie przyniosły zasłużone zwycięstwo lwow­
skiej -drużynie.

Cka 20 1. p.

KUPKO 1 S T R Z E D & S .

woale, przeróbki poleca po zniżonych ce­
nach magazyn Eugei.ji Drojowskiej Hau-

1791

Q ł4nHiT?n kupuje apteka kedera w Krakowie, u) Kar-  
O p U r P u  meiicka 2, 31o7

C - « 7 P»?r m  salon tnachotiiowy, komody antyczne, ser- 
u j l iu G u t i l i !  want ę, biureczku japońskie, otomany, ka­
napki składane, szafy dębowe, różne rzeczy do użytku Jo- 
mowego. Dontaszewski, O ssolińskich 9. 31 aS

'R P P P m n  Lwów, ul Watowa 31 sprzed a . 2 nowe 
j l lG C I t lh ] ,  gatry, wielki wybór lokom obil. Na sk ła­

dzie" maszynj stolarskie i garnki żelazne ema.jowane. Po­
szukuje obszarów leśnych d ęb o w y ch . 3231

n  B£ I  F. S>B ^K  A N I A .
PSS ISŚniCZŚWCB ' ieszkanie z .utrz.yman'em poszukuję.
kowa 2.

Rom an A. dzienn ikarz , Lwó"/, Kur-
3227

M A  Ł  a E W S T  W  A.
A n D L  26 lat, urzednik (z karjerą). samotny, poszukuje 
r U lS tt )  towarzyszki ws ólnego pożycia, miłej, intelig., in<-

Eoniąącego wzrosui i .tuszy, tuj^hętniej zamieszkałej we 
wo*ie. Cei malrymonalny. — Zgłoszenia nieaiiotmrowe 

z fotografią kfóra zwióce, do ódministr. pod „Separat895“
3229

K u Z K E  k O K IE S S E Z IIA .
15 sierpnia pow ększam pracownię krawiectwa darn- 

T J  skiego Przyjmuję w szelkie roboty, ceny umiarkowane. 
Otwteram również kurs kroju i szycia. Zgłoszenia przij- 
muję codziennie od 10 do l. Stashca 8, Jolanda. 3A 3

dzierżawv sa,i kino w  w iększem  m ieście
rti^w urtłłjW  Zn} szm ia  do administracji Stówa Polsi iego  
dla oitaziciefa legitymacji m . 1490. 3139

•v ROBOTY —
W Z A K R E S  F R U K A 3 S T W A
- - - WJHOnżĄCc - - -

P K Z Y j J U  !J 2
- - - DRUKARNIA - - - 
„SŁfiWA PCkSKlZSO" 
 twow
UL.  Z l fż O r iO W IC Z A  1 1 — 15

prżvfmuie

F 0 aS H !zp “
b e rtis , ^ iin s ro w iczs ,

11—15.

tSK 2E $£225S5SS2Z  Ś2SSt 25

I
i

ta

rirn, -ffT̂  ^-35 Rr. *. g

* * w m  u t w ż  w f e d f o p o K K i
o tw ie r a  z  d a ie s n  i  s i t r p u i a  r . b . 3214

osa

y

KS!
m

i

w  pięknym starym lesie sosnow ym . Staia  i troskliwa 
opieka lekarska i pielęfTnigrska. hąpiele lecznicze. W y­
kwintne, zd”Qwe i obfite utrzymanie Kolej, poczta, te~ 
)cgraf i telefon na miejscu. Zgłoszenia przyjmuje i wy- W  
pśn ień  udziela B $ łcK qa . ^
Polski Bzerwony Frz:rź, Cltręg ^isifeopcls^i.Pcanań ^a łyKcściuszliil

g ł o w y  i  m i g r e n ę .
momentąlnie usuwnią proszki z kogutkiem

Ą Ą  v t  s t r o m a » ____
,y-vS A w | ii a  *,!)I®I 1 M iV • i«r t! f o w o s  i  M l  ci su HiJjJT 11

wyrołru iaborrt. chomici. farm. 2751 
A. G Ą S E S K I E 6 0  w Warszaw ie. Fi et#  16.

F tłMPYf1 zdcm obiliro any oficer lub t. p. zi  udzielenie  
WiliC. y' I, pożyczki kró'-o ienninow ei 2,0CC000 Mk. o t  y- 
m3 po :adę na której w kiótkim cza lic  może się dorobić 
majątku. Z n oszen ia  poa .Pożyczka" w biurze „E\VOLU- 
TA“ Ossołiristrich 11 3230

M 0 S 1 &
AE 5*
n. 2i » S £ e ,

poleca

RNTS9S KflbSKI, bunSeł. So^isstifs^o 3.
2969

y-fggg
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s i n
w w w .gunSEggg a s a gsagągwfTvrr _.ss urn »

S  E  *

D O  N A B Y C IA *W  K A N T O R Z E  ( Z m ą r owffcża H-I5) I KSIĘGAF;N?ACH.

S'lAN1SLAW  GRABSKI. 3 a :

Frof. Dr. M. T. HUBCR: A lb e r t  E inste in  i ffcęo t a a r j a  (wydanie drugie)

i  J. łiABBPIRTON C M o p y sz^ i H eleny  Mumoresk? *

Dr. JAN CZEKANOWSK1: W s th o d n le  «a®ad'nlen!a. g r a b i o n a  P o lsk i  .
|  SIR SAMUEL M ST U A R T : 0  p c g r o n r a ih  w  P o lsc e

K a len d a rz  S tó w a  P o ls k ie g o  n a  r. 1S£2 (leszcze w małej loścl do nabycia-

cena 200 Mk.

: 1 120  „

1 20  „ 

180  „ 

4 0

• * m\ ,
• 1 Io op 7ia T r rt *"w r rr
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